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F R O N T U  . O D R O D Z E N I A  P O L S K I

K r ó l o w a
M o d l i m y  się  —  n ie  g ło ś n o  a le  c ic h o ,  bo  n a m  

g ło ś n o  teg o  w ró g  w y p o w i e d z i e ć  n ie  p o z w a la ;  R e 
g in a  P o l o n i a e  o r a  p ro  n o b i s  —  K r ó lo w o  P o lsk a ,  
m ó d l  s ię  za  nam i.

Ź le ,  że  s ię  m ó w i  K r ó lo w o  K o r o n y  P o l s k i e j  z a 
m ia s t  w p r o s t  i z w y c z a jn ie  K  ó lo w o  P o l s k a .  C h y b a  
to w ła ś n i e  ze  w z g lę d u  n a  w ro g a  o m a w i a ł o  s ię  
d a w n i e j  ten  ty tu ł ,  z a s ł a n i a ło  s ię  jego p r z e j r z y s to ś ć  
i jego j a s n u ś c .  D z iś  n ie  p o r a  w r a c a ć  Oo ty c h  o m ó 
w ie ń ,  d o  l ę k l iw y c h  p ó ł s łó w e k .  J e ś l i  dz iś  n ie  p o j 
m iem y ,  n ig d y  już te g o  c h y b a  p o ją c  n ie  b ę d z i e m y  
m o g i i  —  ze  M a ry ja  jes t  n a p r a w d ę  n a s z ą  
K r ó lo w ą .

T o  n ie  jes t  j e d e n  z t y c h  ty tu łó w  —  w y ł o w i o 
n y c h  sp o ś r ó d  n a j p i ę k n i e j s z y c h  z w r o t ó w  P i s m a  
Ś w ię t e g o  —  ty tu łó w ,  z k tó r y c h  s k ł a d a  s ię  L it .  m a  
d o  N a jś w ię t s z e j  M a r i i  F a n n y ,  „ K ró lo w o  P o l s k a "  —  
m a  z u p e łn i e  in n y  se n s .  T o  n ie  t y lk o  fo rm u ła  m o 
d l i tw y ,  M y  m o ż e m y  s ię  m o d l i ć  d o  K ró lo w e j  P o l 
sk ie j  ty m i  w ła ś n ie  s ło w a m i.  L e c z  a b s t r a h u j ą c  od  
w s z e lk ie j  m o d l i tw y  —  d la  n as ,  w z ię ty c h  p o s z c z e 
gólnie,^ czy  n a s  —  ja k o  c a ie g o  n a r o d u  —  „ K ró lo w o  
P . l s k a '  m a  t r e ść ,  k t ó r a  s tw ie rd z a  p e w n ą  r z e c z y 
w i s to ś ć  z a r o w n o  w i e c z n ą  ja k  i d o c z e s n ą ,  z a r ó w n o  
r e l i g i j n ą  ja k  m o r a l n ą ,  p o l i t y c z n ą  i sp o łe c z n ą ,

U b o g i  b y ł b y  u m y s ł  i s e r c e  w s p ó łc z e s n e g o  c z ło 
w ie k a ,  g d y b y  m u  w y s t a r c z a ł a  ś w ia d o m o ś ć ,  ze  k i e 
d y ś  p . z e d  d w o m a  ty s i ą c a m i  la t . c h o d z i ł a  p o  z ie m i  
k o b i e t a  M i . i a m ,  t a k  n i e p o d o b n a  d o  in n y c h  ludzi ,  
c h u ć  p r z e c i e z  by ła  ic h  c ó r k ą  i s io s t rą ,  że  m o g ła  w 
n a g r o d ę  za  to sw o je  lu d z k ie  n i e p o d o b i e ń s tw o  s ta ć  
s ię  M a i k ą  B o ż ą ,  —  M i i i a m  p r z e m i e n i ł a  s i ę  w  M a 
r ię  i w z ię t a  p r z e z  S y n a  do  N .e t ia ,  z s t ą p i ła  z a r a z  
s p o w r o t e m  na  z iem ię ,  b y  żyć  w ś ró d  ludz i .  J e s t  n a 
sz ą  P o ś r e d n i c z k ą  tu, n a  z iem i .  J e s t  P o ś r e d n i c z k ą  
w e  w s z y s t k i c h  p r o ś b a c h ,  k tó r e  z a n o s im y  d o  Boga .  
G d y b y  J e j  tu ta j  n i e  b y ło ,  g d y b y  n ie  s c h y l a ł a  k u  
n a m  s w e g o  m i ło s i e r n e g o  o b l i c z a  z O s tre j  B r a m - ,

P o l s k a
z C z ę s to c h o w y ,  z K o c h a w i n y ,  z K o d n ia ,  z P i e k a r ,  
ze S tu d z i a n n y  —  ja k ż e  by in a c z e j  w y g lą d a ło  nasze’ 
ży c ie ,  o i le  j e s zcze  s ł a b s i  b y l ib y ś m y ,  i o  i le  k u  
z ł e m u  s p o so b n ie js i !

L e c z  M a ry ja  jes t  p o ś r ó d  nas .  J a k  o w e  Ś w ię te ,  
k tó r e  ,- rze inaw dały  d o  a z i e w c z y n y  z  D o m re m y  w  
jej r o d z im y m  ję z y k u ,  a  o n a  Dyla z d z iw io n a ,  gdy  jej 
c z c ig o d n i  i o . t ru tn i  s ę d z io w ie  w y r a ż a l i  z tego  p o 
w o d u  s ło w a  w ą tp l iw o ś c i ,  t a k  i M a r y j a  g d z i e k o l w i e k  
p r z e m a w i a ,  m ó w i  j ę z y k ie m  z r o z u m ia ły m  u la  p r o 
s t a c z k ó w .  J u ż  n ie  u ż y w a  a r a m e js k ie g o ,  k tó r y  s ta ł  
s ię  dz iś  j ę z y k ie m  s z p e ra c z y  i m ę d r c ó w .  M ó w i  zw y -  .  
c zu jn ie ;  do  B e r n a d e t t y  S o u b i r u u s  po  f r a n c u s k u ,  do  
K a ta r z y n y  E m e r i c h  po  n i e m ie c k u ,  d o  n a s  —  p o  
p o lsk u .  —  U ż y w a  k a ż d e j  g w a ry ,  k a ż d e g o  n a rz e c z a .  
M ó w i  ta k  jak  w s z y sc y ,  b o w ie m  s łu ż y  w s z y s tk im .

K ró lo w o  P o l s k a  —  m ó d l  s ię  za  n a m i .
Cz ęs t o  w r a c a m y  d o  c u d o w n e j  l i t an i i  i s n u j e my  

n i by  p a c i o r k i ,  slow a m od l i t wy .  Z w ł a s z c z a  t eraz ,  
z w ł a s z c z a  dziś ,  gdy  z n a j d u j e m y ,  —  z d a  się,  —  na  
d n i e  j ak i e j ś  o t c h ł an i ,  k t ó r a  n a s  wc i ą ga ,  g r zeb i e ,  
z a b i j a  —  i co  g o r sz e  — k t ó r a  n a s  m o r a l n i e  ł ami e .  
T a k  było  z r e s z t ą  p r z e p o w i e d z i a n e  „ G d y b y  P a n  n i e  
u k r ó c i ł  t yc h  dni ,  ż a d n e  c i a ło  n . e  b y ł o Ly  z a c h o w a 
n e "  (Mar .  13, 20).

A le  p o w t a r z a j ą c  w ie lo k ro tn ie  to w e z w a n ie :  
K r ó lo w o  P o l s k a  — m ó d l  s ię  za nam i!  —  zap o in i -  
L am y  o jego sp e c ja ln e j ,  n a s  zok o w ią z u ją c e j  treśc i ,  
o d m a w i a m y  je  p o w i e r z c h o w n i e ,  ty lk o  u s ta m i ,  a n ie  
s e r c e m  i r o z u m e m ,  p r z e b i e g a m y  n a d  n im i  w p o 
ś p ie c h u ,  p o m n i  ty lk o  n a s z e g o  s t r a c h u ,  k t ó r y  n a s  
z m u s i ł  d o  m o d l i tw y ,  a  n i e  z n a c z e n ia  w y p o w i a d a 
n y c h  słów,

C zy  w-olno n a m  o n im  z a p o m n ie ć ?

W  t r ag i c z ny m  r e k u  1656, w k t ó r y m ś  to  już r o 
k u  wo jny ,  w c i ągu  k t ó i e ,  p r z e z  R z t c i p o s p o l i t ą  p r z e 
wa l a ł y  s i ę  b ez  k o ń c a  n i ep r z y j a c i e l s k i e  na j az d y ,  g d y



Szwed, B randenburczyk ,  Moskal,  T a ta r  i T u rek  
dej- tali z iemię polską, niosąc  z a j ł a d ę  w s ty s tk iem u  
co polskie  i w szystk iem u co katolickie,  w tedy  ża
łosny m o n arch a  — ów najm łodszy  z "wazów, n a j 
dumniejszy z nich i na jbardzie j  upokorzony ,  ex- 
k a rd y n a ł  co się w ładzy  i k o ro n y  całe  życie  dob i
jał, b y  o trzym ać je w reszcie  sobie  ch y b a  na  u d rę 
kę  i na  większe c ie rp ien ie  — zw rócił  się w pros t  o 
pomoc do M atk i  Bożej, W  dniu  1 kw ie tn ia  do K a
ted ry  lwowskie j  p rzen ies io n o  z czc ią  w procesji  
s ta ry  obraz  Matki Bożej, t, zw. M irkowej,  bo wi
sia ł  dotychczas w e f r a m u d e  m uru cm en tarnego  i 
p rzed  tym to obrazem, w sławionym  już raz  o c a le 
niem  samego J a n a  Kazim ierza  ze śm ierte lnej  ch o 
roby, a drugi raz  oca eniem  L w ow a przed zagonem 
Chm ielnickiego, złożył t r ap io n y  n iekończącym i się 
w ojnam i m on arch a  swe słynne śluby.

Kto go do tego  namówił ,  kto w tym okresie 
k o n t ro fen sy w y  w p raw d z ie  ka to l icyzm u, ale może 
w łaśn ie  d latego, że by ła  to kon tro fensyw a  w ięc  też 
t c h n ę ła  raczej d u ch em  realnej,  codziennej  walki  a 
n ie  po ry w am i m is tycyzmu, — przekona ł  go, iż t r z e 
ba dokonać  podobn ie  obcego  codzienności  aktu? 
W ieści,  t r ad y c je  i opow iad an ia  głoszą, iż był w ó w 
czas jakiś Jez u i ta  w ło sk 1, k tóry  m odląc  się do M a t
ki Bożej i py ta jąc  J ą  w m odlitwie,  jakim m ianem  
chce  aby J ą  nazyw ano ,  usł ,  szał odpowiedź:  N azy
waj mnie K ró lo w ą  Polską .  Może byli też inni — 
choćby  ów przes ław ny ,  a tak  mało znany  Ojciec  
A u g u s ty n  Kordecki, k tó ry  w idząc  w łasnym i oczami 
jak się  s łabość  zbroi w siłę, gdy przyc. ,ouzi  w po 
moc sam a M aria  i jak  za j e j  tchn ien iem  budzi się 
n ag le  w naro d z ie  w ie lka  moc m oralna,  której na 
chwilę  zbrakło  — p o dszepnęl i  o tym królowi,  Kto 
to wie?  Kto o tym dzis iaj w ie?  Kto może spam ię
tać  szczegóły, gdy o istocie  ś lubów z apom niano?

To t rzeb a  sobie  jasno pow iedzieć  nic n ie  k ry 
jąc i żadnym i słowami zapom nien ia  nie u sp raw ie 
d liw iając ,  P ie rw szeg o  kw ie tn ia  1656 roku Maryi,  
M a tce  Bożej, J a n  K azim ierz  p rzekaza ł  sw ą  królew - 

• sk ą  władzę, dzień ten  m ia ł  s iać  się  dniem św ięco
nym i ol chodzonym  „po wieczne cza sy ”. Miał  się 
jednocześn ie  po łączyć  z w ie lką  re fo rm ą  spo łeczną  
w o b e c  w łośc iańs tw a,  c ie rp iącego  „od wszelk ich  o b 
c iążeń  i n iesp raw ied liw ego  u c i ; k u ”,

Nic z tych  ob ie tn ic  nie zostało do trzym ane  
poza sam ym  św ię tem  przenies ionym  później na  dzień 
3 maja, N:e p rze ję l i  się tym, że „za łzy i uc isk  
w ło śc ian ” sm agał  Bóg k ió ie s lw o  „w osta tn im  s ie d 
m io leciu  powietrzem, wojnami i innym i k lęsk am i”. 
Nie zostało w pam ięc i  potomnych dosta teczn ie  m oc
no u trw a lone  w spom nien ie  słów: „Ja , J a n  Kazimierz, 
za zmiłowaniem Syna  iw e g o  K ró .a  Królów, Pana  
mojego i z Twego  nu ło- ie rdzia  k ról  do p rzen a j
św ię tszych  s tóp  T w oich  upi dłszy, C ieb ie  za p a 
t ronkę  moją  i za Królowę państw m oich obieram, 
i s ieb ie  i k ró les tw o moje polskie i k sięstwo l i tew 
skie, ruskie,  pruskie,  mazowieckie ,  żniudzkie,  in 
f lanckie ,  sm oleńskie ,  c ze rn ichow skie  jako też woj
sko obydw u narodow  i wszys tek  lud Twojej szcze
gólnej op iece  i obron ie  polecam , a Twej pom ocy 
i m iłosierdzia w tym opłakanym , zam ieszanym  k r ó 
les tw a mego s tan ie  p rzeciw  nieprzy jac io łom  św ię 
tego rzym skiego  Kościo ła  pokorn ie  w zyw am ”,

I to jest rzecz najs trasznie jsza.  Bo są na rody  
lepsze i gorsze nie w sensie b iologicznej k o n iec z 
ności, a le  lepiej  lub gorzej wyrobione ,  bardzie j  lub

mniej p rzyw iązane  do idei, si lniej  lub  s łab ie j  tk w ią 
ce w P ań s tw ie  Bożym, To jest rzecz  zrozumiała.  
Kto jest zły, może się  poprawić,  kto  zeszed ł  na  
rozstaje, ten  może wrócić  ‘ znow u  na ró w n ą  drogę, 
A le  jest rzeczą  na jtragicznie jszą  gdy na ró d  w ch o 
dzi na  drogę na jw yższe j  św ię tośc i  i z tej drogi się 
cofa. J e ż e l i  w y p o w iad a  p rzy rzeczen ia  i tych  p rz y 
rzeczeń  n i e  d o t r z y m u j e .

K to  we jrza ł  w pism a w ie lk ich  m is tyków K o
ścio ła  ten  wie, że człowiek zbliżający  się  do wza
jem nego obcowania  z Bogiem musi  n a jp ie rw  uw ol
nić się ód  w ie lu  obchodzących  go spraw , W  czło
wieku powsta je  w ew nętrzna  puAka, noo ciemości,  
jak  po w iad a  św. J a n  od Krzyża. P rzez  tę  pustkę  
p rom ień  Łaski p rzech o d z i  bez p rzeszkody .  W tedy  
ziemia staje  się. jaśniejsza, w ted y  nagle  w szystko 
się up raszcza  i wyrów nuje .  Czy n ie  tak i  to w iew  
nagłego o lśn ien ia  p rze .ec ia ł  pod sk .ep ien iem  do
stojnej lwowskie j  k a ted ry  w d.iiu ś lubow ań?  N a
ró d  c ie rp iący  i ciei p ieniami przyi ity, k lęcząc  za 
swym  po stokroć  upokorzonym  m onarchą ,  może 
nie zrozumiał,  ale p rreczu ł ,  źe stoi przed wie lk im  
w yborem , Mógł postąp ić ,  jak ów syn — z E w a n 
gelii -— który na  w ezw anie  ojca zrazu odpow iedzia ł  
opryskliw ie:  „me pójdę",  a le  po tym — poszed ł  i 
spe łn ił  wolę ojca. Ale  n ies te ty ,  m yśmy pow ied z ie 
li: „ależ  tak, chętn ie ,  już idziemy", I nie poszliśmyl!!

K ró low o  po lska  módl się  za namil
Bare zo nam potrzeba  tej modlitwy, nam, k tó 

rzyśmy wiedziel i  jak  m am y postąpić ,  a p rzec ież  
zrobiwszy p i . rw s z y  krok, cofnęliśmy się.

Nie zmieni sprawy, że walczy liśm y po tym i 
w raca l iśm y  chw ilam i na  w ła śc iw ą  drogę. M aszero
waliśmy pod  W iedeń ,  nie by o d b ie rać  polski Śląsk, 
ale  by bronić  Krzyża i r a to w ać  w n ieb e zp ie cz eń 
stwie cesars tw o .  K rw aw iliśm y się p o d  C zęs to ch o 
w ą razem  z księdzem  Markiem, W yrusza l iśm y  na 
sto krucjat.  W alcząc  o sp ra w ę  po lską  walczyliśmy 
zawsze o katolicyzm, A mimo to,„

Mimo to nie odnieś liśm y zw ycięs tw a?  czy tak?

Źle tp jest powiedziane .  ZwYcię slwo o dn ieś l i 
śmy i zw ycięs tw a  odnosić  będziemy. Zwycięstwo 
w skali doczesnej nie m ie izy  się tyiko zrozum ie
niem  dla sprawy Bożej. M ożna  w y p e łn iać  bozą 
wolę  a mimo to ulegać, a można w ype łn ia jąc  bożą 
wolę  odnosić  t ryum iy .  Zw yc ięs tw o  jest wyrazem  
naszego — po ludzku  m ate r ia ln ie  izecz  I io ąc — 
przygo tow yw an ia  i spec ja lnym  wyrazem  pedagogik i  
boże) Nie ty iko  bow iem  karam i Bóg budzi sum ie
nia luuzkie. Bóg czasami oś lep ia  p io runem  miło- 
s ei dzia.

Śluby lwowskie  J a n a  Kazim ierza  po dziś dzień 
nie zosta ły  spełnione. Ich t reśc ią  było w p ro w a d z e 
nie Matki Bożej do sp raw  po lityczno-spo łecznych  
państw a  polskiego. Tak  s ę nie stało. O g ra n icz y l i ś 
my się do odm ów .en ia  w l i tanii  jeszcze jednej 
zwrotki — i do pamię tania ,  ’ że dzień 3 maja jest 
„ ta k że ” dn iem  Matki  Bożej, Królowej Polski. To 
wszystko mato. To wszystko  nie o d pow iada  w ie l 
kiej  t re śc i  ślubów. J e ś l i  one mają być spe łn ione  — 
a któż z nas,  co się ośm ielam y nazywmć m ianem  
K ato lików  mógłby powiedzieć ,  że pow inniśm y się 
z tych  p rzy rzeczeń  uwolnić — muszą być w y k o 
nane  w całe ,  rozciągłości. Czyż P re z y d e n t  Polski 
nie p ow in ien  być ty lko  w y k o n aw cą  woli k ió lo w e j?  
Czyż sądy  polskie nie powinny w y ro k o w ać  w Imię



K rólew skie?  Czyż ak ty  p ań s tw o w e  nie p ow inny  być 
p o d p isy w a n e  przez rząd  Królowej,  k tó ry  p rzed  Nią 
przysięgał,  a Je j  r ą k  o t rzym yw ał  władzę? 

„Mistycyzml? N iezd ro w y  mistycyzm!?",
Z araz  nam cy to w ać  tu będą ludzie  jedyny w e r 

se t  E w angelii ,  k tó ry  znają  n a w e t  ci, co n igdy  do 
Ewangelii  nie zaglądali:  „O ddajc ież  tedy ,  co c e s a r 
skiego cesarzowi,. ," ,

O

Odszedł
Czy w ar to  z as tan aw iać  się  nad faktem  czyjejś 

śmierci,  skoro  każdego dn ia  uby w a  tylu ludzi,  sk o 
ro nie s tać  już pamięci  na  re je s t ro w an ie  móg ł, łez 
by op łak iw ać  najbliższych?...  Owszem, warto .  C zło
w iek cz łow iekow i nie równy. Są zgony, k tóre  m i
jają  bez śladu, lecz są i tak ie  co ż łob ią  w życiu 
głęboki,  t ru d n y  do zab l iźn ien ia  ślad. S ą  w sp o m n ie 
nia nik łe  jak  c ień  i są znaczące  się  t rw ałą  smugą 
św ietlaną,  S ą  pogrzeby m ijane obojętn ie  i takie ,  dla 
p o g odzen ia  się  z k tó rym i trzeba  z g arn ąć  oburącz  
w szys tek  zapas ufności i wiary,

O s ta tn i  m ies  ąc bogaty był w żałoby  tego o- 
s ta tn iego typu. Ilu na jlepszych  ludzi odeszło! Ilu 
b o h a te ró w  poległo! J a k  g d y t y  dla osta tecznego 
przes i len ia  kończącego  się zła, Niebo w ym agało  
ba rdzie j  n,ż p rzed tem  in tensyw nych  ofiar, jak gdy
by na ród  musiał rzucić  na stos ochoczo, św iado  
mie, w szy-tk  ch co na  lepsi.,. „O na  musi rosnąć,  
nas  musi ubywać. . .” Ona, Po lska  O drodzona,  Polska  
sp ra w ied l iw a  i Boża, przez  k tó rą  p rzy jdz ie  o d ro 
c ze n ie  świata.

Z p ośród  tych  zgonów o k ry w a jący ch  ża łobą  
w s z y s t k i c h  Po laków ,  n iezależn ie  od ich p rz y 
n a leżn o śc i  organ izacy jnej  — jeden szczególnie  cięż
ko d o tk n ą ł  F ro n t  O d ro d zen ia  Polski,  Nie p ie rw szy  
w ogóle,  lecz p ierw szy  tej miary. O d d aw n a  F .O .P .  
jak K ośció ł  Katolicki,'  k tó rego  jest odb iciem , dzic .i  
się  na  walczący ,  c ie rp iący  i t r iumfujący. W a lc z ą 
cy — to my, k tó rzy  piszemy te  słowa; c ie rp iący  — 
to nasi  towarzysze,  p rzyjacie le ,  koledzy pozosta jący  
w w ięzien iach ;  t r iumfujący — to ci szczęśliwi co 
już wolni, o sw obodzen i  ze znoju walki  i n i e t e z p i e -  
czeństwa,  p a tro n u ją  z góry naszym  wysiłkom w s ta 
w ia jąc  się do Boga za nami. i p o dobn ie  jak w Ko- 
ś iele, łączność  pom iędzy  w ym ien ionym i trzem a 
członami tej samej jedności  t rwa n iep rz e rw an a ,  ży - 
wa i owocna.  I wszyscy razem  nie p rzes ta ją  być 
jednym  szeregiem,

Zgon. o k tórym  mowa, p rzy sp o rzy ł  Fron tow i 
O d ro d z en ia  Polski  roo .nego  o rędow nika  w Niebie . 
O dszed ł  nasz p rzyw ódca ,  k ie row nik ,  żywe su m ie 
nie, in ic ja to r  ruchu, stróż czystości  in te n c j i  i lin i 
postępow ania ,  d o rad ca ,  opiekun, przyjacie l.  W p r z e 
dziwny sposób  łączy ł  w sob ie  świąioL liw ość i sło
dycz z rew olucyjną  śmiałością umysłu, m ezam ąco-  
ną  pogodę  i m ęs tw o  z p rzen ik l iw ośc ią  i t rafnością,  
a  n a w e t  su row ośc ią  sądu, łagodność  z m ocą  ducha, 
u rok  obejścia z powagą. Był  zawsze sobą, czy to 
k ieru jąc  roz licznym i ouc inkam i n iep o d le g ło śc io w e 
go życia,  czy u chy la jąc  kapelusza  j rzed żebrakiem  
tak im  gestem, jak gdyby ubogi o d d a w a ł  mu p rz y 
sługę p rzy jm ując  datek , czy rozstrzygając  jednym 
śm ia łym  słowem zawiłe  dyskusje , p rzyjm ując na 
swoje bark i  odpowiedzia lneść  za wielkie  decyzje,

Lecz doczesne  w ładztw o Maryi, Królowej P o l 
ski,  to nie znaczy p rzek azy w an ie  d o chodów  s k a r 
bu P a ń s tw a  sk a rb co w i  jasnogórsk iem u. Co jest c e 
sarskie  to  jest i Boskie. O d d a w a n ie  spraw z iem 
skich  Bogu poprzez  ręce  z iem skich  w ładców  jest 
t re śc ią  życia  w ch rześc ijańsk im  państwie.  O d d a w a 
nie  w ładzy  ziemskiej w ręce  istot b lisk ich  Bogu 
jest  tylko lepszym  tego życia zrozumieniem.

człowiek...
czy pobłaż l iw ym  uśm iechem  sprow adzając  do w ła 
ściwego znaczen ia  drobiazgi rozdęte  p rzez  próżność  
czy  m ałostkow ość  ludzką... Pozosta ł  sobą  do osta t
niej  chwili .  O d szed ł  z p ros to tą  i spokojem, jak gdy
by śmierć w łasna  była  faktem  bez znaczen ia ,  k tó 
rym nie  n a leży  innym  głowy zaprzątać .  — „U m ie 
ram, więc  cóż?.,. Pow inniśc ie  mi raczej zazdrościć ,  
Nie t rap c ie  się.,. Będzie  dobrze. . ."  — O sta tn ie  jego 
słowa ziemskie były zapytan iem  sk ie row anym  do 
pie lęgniarki,  czy nie zapom niała  o w ie lkanocne j  
spow iedzi?  W ysi łek  po trzebny ,  by otworzyć s tygną
ce  wargi,  za trzym ać  się w odlocie  i spojrzeć  jesz
cze raz  na sp raw y  ziemskie, był p o d yk tow any  t ro 
ską o duszę n ieznajom ego człowieka, k tórego Bóg p o 
stawił  na  jego d rodze  w chwili  s ta rtu  do wieczności. ..

O tak, był sobą do końca,  C z ł o w i e k i e m ,  
pe łnym , rozumnym  i wolnym, s tw orzonym  na obraz  
i podob ieńs tw o  Boże. P ie lę g n o w a ł  w sobie to p o 
dobieństw o.  C a łe  jego życie  było wysiłkiem, by w 
myśl nakazu  Chrztu  św, „stawać się  św ią tyn ią  Boga 
żywego".  M iłował wszystk ich . Był  rzeczn ik iem  p o 
koju, zgody i jedności.  Za najw iększe n ieb e zp ie 
czeństwo Polski uważał  n ie  wrogów zew nętrznych ,  
lecz odśrodkow y pęd do rozbicia ,  wzajem nego  zw al
czania  się  i p rzec iw staw ian ia  sobie. W id o k  roz- 
p roszkowania ,  w jakim zna,dują  się polskie  siły k a 
tolickie,  n a p e łn ia ł  go n iepoko jem  i zgryzotą. Nie 
by ło  — jego zdaniem  — zbyt  w ie lk ich  wysiłków, 
k tó rych  n ie  na leża łoby  podjąć  byle ten  s tan  rzeczy 
zmienić,  Z F ro n tu  O d ro d zen ia  Po lsk i  p ragnął  uczy
nić ośrodek  mediacyjny, p latformę, na k tórej rze 
komi p rzec iw n icy  mogliby  się spo tkać  i dogadać, 
p rzekonać ,  że zasadnicze  p o d s taw y  i hasła  maią 
wspólne,  różn ice  zaś dzie lące  ich są  nie is to tne  i 
małe. Pragnął  obud zen ia  wielkiego katolickiego p o l 
skiego ruchu ,  k tó iy b y  chwiejną,  b ierną,  na  uczucio
wości opar tą  re ligijność  po lską  przem ienił  w tw ó r 
czą, św iadom ą w iarę ,  To p ragn ien ie  p ozostaw ił  nam  
jako tes tam ent,  k tórego w y konan ie  poczy tu jem y za 
św ię ty  obowiązek.

W ierzymy, iż obow iązku  tego dopełnim y. P rzy 
w ó dca  odszedł, a le  nie  p rzes tan ie  p racam i naszymi 
k ierow ać .  N ieo b ecn y  — będzie  n ad a l  przytomny. 
Zgon chrześc ijan ina  jest początk iem, nie końcem. 
W b ie w  sugestiom cizła, dusza w kracza  n ie  do 
śmierci,  lecz do wiecznego  żywota.  Działa lność  jej 
pozbaw iona  ogran iczeń  przez czas i p rzes trzeń  n a 
k ładanych, osiąga n ieznaną  p rzed tem  potęgą.  Dusze 
zbaw ione  uczestn icząc  w Bożej w szechw iedzy  i B o
żej wszechmocy, sku teczn ie j  dopom agać  mogą b ra 
ciom pozostałym na ziemi. Dlatego, choć oczy p e ł 
ne  łez n ie  mogą o d e rw ać  się od świeżej mogiły — 
z p rzekonan iem  i pegodą  powtarzamy: Błogosław io
ny Bóg, P an  nasz, we wszystkich w yrokach  swoich. .



4 P R A W D A

Zamknięta, czy otwarta brama?
(W obec  zac iek aw ien ia  jakie  wśród  czy te ln ików  „Praw dy" wyw oła ło  zagadnien ie  poru  
szone w holenderskim  artykule  zam ieszczonym  w kw ie tn iow ym  numerze,  d rukujem y 
dalszy ciąg tego samego djalogu).

P i o t r :  Nie pokazyw ałeś  się  ty le  czasu, z aczy 
na łem  już być n iespoko jny  o ciebie,,.  *

P a w e ł :  Jeszcze  się jakoś ko łaczę  na  w o lno
ści.  C opraw da,  ten fakt m nie  samego napełn ia  zdzi
w ien iem , J a k  się  dzieje,  że jesz ze żyję, chodzę  i 
działam, gdy  w około  wszyscy p a d a ją  jak p o rę b a  w 
les e? Czy zroLiłeś b i lans  p rzy jac ió ł  s t raconych  w 
ciągu ostatniego t y g o d n ia ?

P i o t r :  P o n u ry  bilans. W idyw aliśm y już w p ra w 
dzie  l icznie jsze  spisy ofiar, -lecz rek ru tu jący ch  się 
p rzypadkow o,  na  podstawie  odpow iedzia lnośc i  zb io
rowej. Byli tam  różni.  Działacze n iepou leg łośc iow i  
i b y w a lcy  kina.  A re sz to w an ia  obecne  na tom ias t  są 
d o k o n an e  według list imiennych, zaw ie ra jących  sto 
p ro cen t  e l i ty  św ia ta  niepodległościowego.. .

P a w e ł .  Coraz  nas mniej sta je  do finiszu. Tak 
bliski ten  koniec ,  a tak  mało z nas  go doczeka...

P i o t r :  Skoro  m ow a o stra tach ,  najboleśniej 
do tknęła  m nie  o s ta tn ia  wsypa  w Rotte rdam ie,  gdzie 
zgi ęło pięciu  naszych m łody , h przyjaciół,  Wiesz, 
o k tó ry ch  mówię?,, .  W spania łe ,  be jow e  a przy tym 
sz c ze rz :  ka to l ick ie  ch łopak i .  Każdy z n ć h  r e p r e 
zen to w a ł  tw ó rczą  siłę na ro d o w a,  s tan o w ił  b e z c e n 
ny  w kład ,  k ap ita ł  przyszłej  mocy państwa.. .  Pięciu,,. 
Każdy  z n ich  by ł  w art  stu p rzec ię tn iak ó w  myślą
cych  ty lko  o sobie...

P a w e ł :  T ak i  k ap ita ł  nie  p rzepada .  P o t rz eb n y  
jest i po tamtej stronie,  Tylko, że,„ Czy pam ię tasz  
p rzedm io t  naszej osta tn ie j  rozmowy?

P i o t r :  O tym, czy sam obójs tw o w w y ją tk o 
w y c h  w y p a d k ac h  b y w a  dozwolone?,. ,  Pam ię tam .

P a w e ł :  Wiesz, że z pięciu  po leg łych  ch łopa
ków  jed en  został zas trzelony ,  drugi ran io n y  spad ł  
z czw artego  p ię tra ,  t rzech  o tru ło  się  c jankiem . O- 
t ru li  się. Taki I z ag adn ien ie  s ta je  znów p rzed  nami, 
groźne  i pa lące .

P i o t r :  Rozumiem  co chcesz  powiedzieć .  W e 
dług ciebie, śmierć  k tó rą  sobie zadali  obc iąża  ich 
dusze, p rzek re ś la jąc  w'zględnie opóźnia jąc  ich zba
wienie.. .  O óż ja znałem tych chłopców. M 'e l i  czy
ste, gorące  se rca .  Domyślam się co n imi kierowało,  
gdy w ys trze l iw szy  osta tn i  ład u n ek  z jedynego  p o 
s iad an eg o  rew olw eru ,  z d ec y d o w a l i  się  na  zazycie 
t rucizny. Nie był to n a p ew n o  strach, lecz dla k aż 
dego m ężczyzny  z rozum iała  dum a żołnierska,  p r a 
gn ien ie  n ie  o d d an ia  się  żywym w ręce  p rz ec iw n i
ka. Przez  wie le  po k o leń  hodowaliśm y w sobie  t n 
h o n o r  żołn ierski ,  aż stał się w rod onym instynktem  
godnym  szacunku .  „Osta tn ia  kula  d la  mnie.. ."  — to 
has ło  d o b ry c h  bojowników...

P a w e ł :  Nie p ie rw szy  raz pojęc ie  t. jw .  ho 
n oru  s taw ałoby  w sprzecznośc i  z nakazam i w iary .  
Po je d y n ek  naprzyklad. ..

P i o t r :  W ięc  ty  byś po tęp i ł  tych  chłopców?.. ,
P a w e ł :  Bracie ,  czy ja m ógłbym p o tęp ić  k o 

gokolwiek, szczególn ie  tak ich  m łodz ianków ? P łaczę  
n a d  nimi, wierzę  że Królowa K orony  Polskiej  w y 
prosiła  im zbawienie ,  ale  zapy tany  czy dobrze  zro

bili  odb ie ra jąc  sobie  życie, o dpow iem  stanowczo, 
że zrobil i źle.

P i o t r :  D laczego  w tak im  razie  uczono  nas  
podziw iać  R edu tę  O rdona ,  a M ick iew icza  uważać 
za dobrego ka to l ika?  W edług  c iebie  O rd o n  by ł  sa 
mobójcą,  a polskie uczn iak i  dek lam u jące  w iersz  z 
w ypiekam i na  twarzy, z b ijącymi sercam i uczyły  
się kultu  dla grzesznika?

P a w e ł :  Za pozwoleniem! To zupełn ie  co in 
nego. C hodziło  o n ieo d d a n ie  ważnego ob iek tu  w 
ręce  wroga, „ .. .dobrze  — o d rzek ł  g en era ł  — n i e  
o d d a  i m  p r o c h ó w , . . "  „Bóg wysadzi  tę  ziemię 
j a k  o n  s w ą  r e d u t ę , . . "  Cel m akcji  t y ło  w y 
sadzenie  reduty ,  a n ie  o d eb ran ie  sobie  życia,  choć  
obie  sp raw y  zlały się  w jedno. O rd o n  zginął  p rzy  
spełn ianiu  obowiązku, a nie przy  sam obójczym  za
machu...

P i o t r :  W rac am y  do poprzedn iego  p u n k tu  w y j
ścia. Ty  swoje, ja swoje, A le  ja mam jeszcze pa rę  
a rgumentów , k tó ry ch  n e odeprzesz ,  T w ierdz isz ,  że 
Kośció ł s tanowczo nie zna wyjątków, w k tó rych  
odebran ie  sobie życia  mogłoby znaleźć  u sp raw ie 
dliwienie?., .

P a w e ł :  T w ierd zę  s tanowczo.
P i o t r :  J e c n a k  zakonnica ,  pope łn ia jąca  sam o

bójstwo by nie ulec gwałtowi, nie  grzeszy, lecz  d a 
je dow ó d  cnoty.

P a w e ł :  Mówisz pod w pływ em  Żeromskiego, 
k tóry  w „ Pop io łach"  opisa ł  po d o b n ą  scenę.  Suge
stia wielkiego p isa rza  działa. Szukajmy jednak in 
n ych  autory te tów . Św. A u g u s ty n  pa ro k ro tn ie  s tw ie r 
dza, że gw ałt  f izyczny ponies iony  z musu mimo 
w strę tu  i oporu  nie na rusza  dz iew ictw a d u c h o w e 
go, a zakonn ica  nie j. rzesta je  być czys tą  o b lu b ie 
nicą  Chrystusa,  Nigdzie nie w spom ina  o śm ierc i  ja
ko o wyjściu z sytuacji ,  T en  a rgum en t  zatym od- 
] ada,

P i o t r :  M am  dalsze. P rzy toczy łem  ci osta tnim 
razem  obow iązek  posłuszeństw a  rozkazowi., .

P a w e ł :  T a lm udyczny  wybieg.

P i o t r :  Poczekaj! M yślę  nie o każdym  ro z k a 
zie w ogóle, lecz  o rozkazie  w y d an y m  w czasie 
wojny. Z w ierzchn ik  b ierze  na  swoje sum ien ie  o d 
p o w iedzia lność  za słuszność rozkazu. Ż o łn ie rz  k a 
to lick i  ma obow iązek  rozkaz  w yko n ać ,  nie dba jąc  
o nic więcej.

P a w e ł :  Rozumując w ten sposób u sp raw ied l i 
w ia libyśm y n iem ieck ich  ż o łdaków  m ordu jących  k o 
biety, dzieci,  kaleki.. . Spe łn ia ją  tylko rozkaz. O d 
rzucam  i ten  argument.

P i o t r :  Jeszcze  nie w y c ze rp a łe m  wszystk ich . 
Os ta tn im  razem  rozmawiając,  p o ró w n y w ałeś  dz i
s iejszych m ęczenn ików  do p ierw szych  chrześcijan,  
dom agając  się od obecnych  tej samej odporności,  
jaką posiadali  tamci.  R ów nie  jak oni, nasi to w a rzy 
sze pow inn i  iśc na męki, n ie lęka jąc  się że w y d a 
dzą towarzyszy.  Nie um ia łem  ci w tedy  o dpow ie
dzieć.  Lecz w m iędzyczas ie  p rzeczy ta łem  T ertu l ia -



na i sp raw a  przeds taw iła  mi się  w odmiennym św ie 
tle. Okolicznośc i  w ów czas  i dziś t y ł y  różne, M ę
czen n icy  n ie  tail i  nazw isk  sw ych w spółw yznaw ców , 
p rzec iw n ie ,  obw ieszczali  je t r iumfaln ie.  „ Nie tylko 
ja wierzę  w Chrystusa ,  lecz i ten, i tamten, i ów... 
N 'e  ty lko  ja, szarak, lecz  sena to r  z rodu  Cezara,  
g e n s  J u l i a ,  d o w ó d c a  k o h o r ty  ze  sz lachetnego 
rodu  g e n s  C a e c i l i a ,  i tak i  to t ry b u n  i tak i  to 
pa tryc jusz , . ,” W szyscy  bow iem  jednako  p łonęli  żą
dzą  m ęczeństwa.  Nikt od nikogo nie w ym agał  ta 
jem nicy  i m ilczenia .  O bow iązan i  byli ty lko  do je d 
nego: nie zaprzeć  się Boga, Z aprzeć  s ię  Boga! Przy  
ta k  wielkiej  rzeczy nie mogą w chodzić  w lach u b ę  
d ro b n e  wybiegi,  jakie ins tynk t  sam ozachow aw czy  
p o dszep tu je  człowiekowi; na  p rzyk ł  d :  może ja mu 
nie ba rdzo  swym  zeznan iem  zaszkodzę...  może już 
się ukrył.. .  zawiadomię go żeby wyjechał. ..  Oni  już 
p o d o b n o  w iedzą o nim wszystko i moje zeznanie,  
zb aw cze  d la  mnie, jego nie obciąży...

P a w g ł :  Ż aden  z tw ych  a rgum en tów  nie p o d 
w aży  mego głębokiego p rzekonan ia ,  że sam obójs twa 
pope łn iać  nie wolno.

P i o t r :  Chcesz  być nad ludzk i ,  a jesteś n ie 
ludzki. Przypuśćm y, że to do  c iebie  zwraca  się  stor- 
tu ro w a n y  przyjacie l,  b łaga jąc  o p rzysłan ie  t ruc izny .  
Odm ówisz  mu?,..

P a w e ł  (bez wahania) :  Odm ówię.  N atom iast  
ofiaruję Bogu swe życie za jego siły i w ytrw an ie .  
T ak ą  ofiarę Niebo zawsze przyjmie. T ak a  ofiara 
b ędzie  sku teczna  dla s tron  obu,

P i o t r :  Nie każdego na taką  ofiarę stać. To 
jest ideał,  do k tórego na leży dążyć, Cóż jednak 
mają czynić ci, k tó ry ch  na p o d o b n ą  po s taw ę  nie 
stać?

P a w e ł :  Znów minimaPzm! Sk ąd  wiesz, że ich 
n ie  s tać?  W szyscy  są  powołani,

P i o t r :  Pę tam y  się  b ez rad n ie  p ośród  ty lu  no 
wych ,  n ieznanych  daw niej  spraw. Czy to nie s t ra 
szne, że w szelk ie  zagadn ien ia  e ty c z n o - w y c h o w a w 
cze zosta ły  obecnie  od łożone  na  bok, zepchnię te  
do lam usa  jako n iea k tu a ln e  w czasie wojny, gdy 
przec iw nie ,  nigdy nie by ły  rów nie  w ażne  jak dziś. 
O bok  k w est i i  samobó,stw , inna  sp raw a  mnie d r ę 
czy, nie um iem  jej rozwiązać: chodzi o trucie N iem 
ców. J a k  wiesz, p r o c e d e r  ten jest dość  ro zp o w 
szechniony ,  szczególnie  w R o t te rdam ie  i portowej 
dz ie ln icy  A m sterdam u. W  n o cn y ch  b a rach  i k n a j 
pach, dokąd  Niemcy p rzy ch o d zą  zwykle  już pijani, 
gospodarz  d o tew a  im do kiel iszka pow oln ie  d z ia ła 
jącą  truciznę.  To samo czynią  n iek tó re  p rosty tu tk i .  
Ilość N iem ców g inących  w ten sposób  sięga p o 
d o b n o  w cale  znacznych ,  choć t ru d n y ch  do us ta le 
n ia  cyfr. J e s t  to zatym sk u teczn a  pom oc w walce. 
Czy uznajesz  tę b roń  za godz iw ą?

P a w e ł :  Pozwól mi się zastanowić.  To co m ó
wisz jest dla  m nie  now ością .  Nie w ied z ia łem  o tej 
akcji.  Cóż, jes teśm y w stanie  wojny to ta lnej ,  zatym 
i obrony  tota lnej,  W olno  s trzelać  — wolno i truć. 
T ak  mi się  p rzynajm nie j  zdaje.

P i o t r :  To skrytobójstwo.
P a w e ł :  R zucen ie  zza węgła  g ranatu ,  lub o d 

dan ie  w ciem ności  s trzału  jest skrytobójstwem  ró w 
nież.

P i o t r :  Nie w iadom o na kogo t rucizna  trafi.  
Może na uczciwego człowieka?

P a w e ł :  Kula też nie w yb ie ra .  T rudno ,  to jest 
p raw o  wojny.

P i p t r :  Zabaw ne!  Czyli, że znów jes teśm y o d 
miennego zdania, tylko że ty  L ronisz, ja potęp iam . 
O d w ro tn ie  niż p o przedn io ,  W szystk iem  rządzą  im 
pe ra tyw y ,  w e w n ę trzn e  p rzekonan ie .  To  p rz e k o n a 
nie  mówi mi, że ch łopcy  o k tó ry ch  wspom ina liśm y  
na  począ tku,  s tanęl i  przed  Panem  nieobciążeni  grze
chem, — natom ias t  t ruc ie  w rogów  jest mi wstrę tne,  
od raża jące ,  Nie mógłbym czuć pe łnego  zaufania  do 
człowieka,  k tó ry  je stosuje. P a t rzą c  n ań  m yśla łbym  
ustawicznie: te ręce  p o d a w a ły  śmierć,  gdy tw arz  
rów nocześn ie  uśm iechała  się, usta m ów iły  u p rze j
m e słowa.. .  P o d o b n y  fałsz przejm uje  d reszczem , 
Je s te m  przekonany ,  że taka  broń nie p o w in n a  być 
używ ana  przez  ka to l ików,

P a w e ł :  P rzekonan ie  o  k tó rym  mówisz, to su
mienie.  Nasza dyskusja  sp ro w ad za  się zatym znów 
do z agadn ien ia ,  czy sum ienie ,  ten  przez Boga dany  
rozum  stosowany, jak go n azy w a ją  uczeni,  jest na j
wyższym  au tory te tem , czy nie?

P i o t r ;  Sądzę,  że tak.

P a w e ł :  N iekoniecznie .  Sum ien ie  musi być 
k on tro low ane .  Tak ła two ulegamy złudom. T ak  ł a 
two podc iągam y osobiste  up o d o b an ia ,  wstrę ty ,  o d 
ru ch y  a taw is tyczne  pod głos sumienia .  Na przyk ład  
obecny  twój sąd  wydaje  mi się in sp iro w an y  t ra d y 
cją, po jęc iem  rycerskości ,  więcej niż zasadn iczą  e- 
tyką. Fałsz,  o k tó ry m  mówisz, jest udzia łem , n i e 
stety, całego życia  konsp iracy jnego .  W szyscy nosi
my maskę, wszyscy k łam iem y od r a n i  do w ieczo 
ra. Ż / j e m y  w ciągłym fałszu. J e s t  to okropne ,  a le  
nie s tanowi naszej w iny. Nie rob im y  tego z u p o 
dobania .

P i o t r :  N ienaw idzę  konspiracj i .  Marzę o chwili  
w której  p rzes tan ie  być po trzebna,

P a w e ł :  N aogó ł  uważają  nas, ka to l ików , za 
złych konsp ira to rów ,  i słusznie, K onsp irac ja  jest  
sp rzeczna  z d u ch em  kato l icyzm u, w k tó rym  nie ma 
nic tajnego, ukrytego,  gdzie w szystko o d b y w a  się 
w św ie t le  dnia,  „...coście p rz ep o w ia d a l i  na  ucho w 
kom orach ,  będzie  pow tarzane  na d ach a ch  To c e 
cha w yłączn ie  ch rześc ijańska .  W szystk ie  inne reli- 
gie, ze Starym  Z akonem  włącznie ,  w szys tk ie  sekty  
posiada ły  ta jne  zakam ark i ,  dzie l iły  w yznaw ców  nu 
p leb s  i w ta jem niczonych.  Dopiero  Chrystus Pan p o 
wołał k a ż d e g o  cz łow ieka  do udzia łu w pe łnym  
życiu Swego K ościo ła  i do ucaestn iczen ia  w k a 
p łańs tw ie .  S tąd  n ieudo lność  konspiraoji .  To dla nas 
n iezn an a  mowa. Celują  w niej  związki tajne.,.

P i o t r :  A  jednak  u nas w syp spo tyka  się  znacz
nie mniej,  niż u nich, .

P a w e ł :  P rzyczyna  leży  w klim acie .  W łaśn ie  
ta  ła tw ow ierność ,  szczerość  i o tw a ito ść  u trudn ia ją  
p rz ed o s ta n ie  się m iędzy  nas p row oka to row i.  Każdy  
dysonans  dźw ięczy  głośniej niż tam, gdzie  wszyscy 
ta ją  w szys tko  p rzed  wszystkimi. ..

P i o t r :  O db ieg liśm y  od przedm iotu ,  a ty m cza
sem godzina po licy jna  się zbliża. Z a ledw ie  zdążę 
p o w róc ić  na  czas do domu.

P a w e ł :  Przyjdź za tydzień. Musimy przec ież  
dokończyć  naszej rozmowy.
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Proroctw o z p rzed  stu laty.
T ren to w sk i  Bron. Fe rd .  P rz e d b o rz a  polityczna.  

F re ibu rg  w Bryzgowii,  1848, F rz c io n k a rm a  Um ielę t-  
ności  u Adolfa  Emmerlinga.  8. s. 4 nib. +  214 +  2 nlb.

Cen  Cz^ść' D, Rozmroczki .  2) P rzysz łość  E u ropy  i
Polski,  s, 169 — 170.

J e d e n  z mych przy jació ł ,  k tó ry ,  acz zawsze 
znajduje  się  da leko  odemnie ,  sp o ty k a  się przec iez  
wciąż  zem ną  w g łów nych  pom ysłach, tak  mi pisze
0 przyszłości E u ro p y  i Polski: „D om ow e wojny
w szęd y  powstaną .  B ędą  dni, w k tórych ,  d la  nauki
1 przestrogi wieków przyszłych, R zeczpospoli ta  c ze r 
w ona  górę  w eźm ie  i t ak ą  górę, że pod ły  n iem ieck i  
na ró d  zatęskni  do m oskiew skiego knuta,  m odlić  się 
d o ń  bęez ie  i zawoła: A no  te ra z  przy jdź  do  mnie 
Z b aw ic ie lu  mój! I p rzy jdz ie  knut .  I p a d n ą  na k o 
lana  p rzed  nim zanękane ,  b ra tobojs tw am i znuzone  
eu ropejsk ie  ludzie .  A w o n ą  po rę  zstąp i  S ąd  w ie l 
ki, zstąpi  święty, p rzezacny  sąd  Boga wiekuis tego 
przec iw ko Moskwie. Knut w same) chwili  tryumfu 
rozp ryśn ie  się, by szklany. P r z e z  C zerw o n y ch  króle 
i książątka,  przez  knut Czerwoni,  P™e z  Ę 0̂ 3 ,1 ° 
skę  knut, sk ręcą  łeb i p rzep ad n ą .  O dm ęt  Sąd u  b ę 
dzie  się c iągnął . .  I tak  długo b ę d ą  sądzen i  jedm  
od drugich i k a ran i  n a w z a j e m ,  az b łyśn ie  w i s .o- 
cie p o ran n a  zorza, a św iat  cały po w ro c i  do cnoty, 
w ia ry  i p raw dy ,  A  w on dz ień  ukaże  się  ksz tał t

daw nej  Polski:  R zeczpospo li ta  z królem. E u ro p a  
o dda  hołd  myśli polskiej,  a w tedyć  s tanie  na  n o 
gach i Polska  sama, ona  m atka już p rzysz łych  cn i  
Zachodu  już p rzed  w iekam i.  Byleby tyli  o na ród  
nasz  w wierze  i zacnośc i  wytrwał;  by leby  zem sty  
nie p rzen iós ł  nad  żywot; b y leby  os ta teczn ie  me 
da ł  Się po rw ać  od żądzy tylko szkodzen ia  wrogom, 
ty lko  roz trzask iw ania  E uropy ,  k tó ra  go opuściła  i 
ręk i  nigdy n ie  podała!  Przyznaję ,  iż żądza zen.siy 
jest sp raw ied liw a;  iż to na tu ra lny  instynk t  p o tęp io 
nego, a zdradzonego  od w szys tk ich  spo łecznych  
po tęg  na rodu ,  A leż  idąc  za popęd em  tym, n ieod-  
żywa się wcale ,  Nie n a tu ra ln y c h  chuci,  lecz su- 
p e rn a tu ra ln e j  cno ty  po trzeba ,  by odżyć. Zwierzę- 
cość  n ie s ie  śmierć, Boskość żywot.  T a „ a  moja  mysi  .

S. 175 — 176.
„Tak, m oce  n ieb iesk ie  z a t rzę są  się  w każdym  

człowieku, a k to n ie  do trzym a,  kto da  się  uwieść 
tem u  chw ilow em u zem dlen iu  wiek' istego sumienia, 
te n  zb rodn ie  i gwałty  pope łn iać  1 ędzie, dowiódłszy 
sobie l o g i c z n i e  albo m i s t y c z n i e ,  że n a 
desz ła  ep o k a  zkrodni i że Zło s tan ie  się Dobrem. 
I ten  zgubi się oa wieki, lub na  wie le  w ieków, a 
zato może na  l ie m i  osięże k i lka  dn i  w ładzy  nad 
rozp asan y m i towarzyszami:  zaprzeda  sza tanow i du
szę za potęgę,  owę r o z k o s z  p y c h y  ,

B ą d ź  k a t o l i k i e m !
M iłujc ie  n iep rzy jac io ły  wasze, czy ń c ie  dobrze  tym, k tó rzy  was prześladują,. .  

: . Po tern poznaję  żeście uczn iam i Moimi,  że się  b ęd z iec ie  spo łeczn ie  miłowali. .

 Po  tym poznają".. .  Z ap raw d ę  t rudno byłoby
dzis iaj po  takie j  o znace  poznać ka to l ików. Miłości 
SDołecznej ani  b ra te r s tw a  nie znajdziesz  u n ich  w ię 
cej niż u ludzi obcych  chrześc ijaństwu,  czasem n a 
w e t  m o żn ab y  myśleć, że ka to l icy  ubożsi  są  w ta 
u czu c ia  od tamtych.,.  Nie znać rów nież  by szukali  
raczej tego co łączy, niż w ytyka li  to co dzie l i  b ia-  
ci m iędzy sobą, by w ybacza li  sobie wzajem nie  małe 
lub wielkie  urazy. Przez Boga samego p o d an y  znak 
ro zpoznaw czy  nie został  do tąd  w prow adzony  w życia.

Równie  da lekie  od rea l izac j i  jest drugie  hasto: 
„Miłujcie n ieprzy jac io ły  w asze” . N«kaz, p o dobn ie  
jak poprzedni ,  b ezp o ś red n io  z u s t  Boga przez  ludz
kość przyję ty ,  nakaz im pera tyw ny,  m e  zos aw ia jący  
m in s c a  na  żadne  w ahania ,  kontrowers)ę,  tak ie  lub 
inne in te rpre tac je .  Ż aden  w yb ieg  m e  p ozw ala  w y 
m knąć  się spod tego praw a.  Brzmi ono kajegorycz- 
nie. Miłujc ie  n ieprzy jac io ły  wasze,  bez zas tizezeń ,  
b az  wyjątków, bez względu na to, czy to korzys - 
ne, p rak tyczne ,  czy w p o |ęc iu  ludzkim  m e  zda się 
szaleństwem.,,  Miłujcie!...

P rzez  d w a  ty s iące  l a t  oba powyższe  nakazy  
pozostaw ały  m ar tw ą  l i te rą,  nie w p ro w ad z an ą  w czyn 
przez  nikogo, p rócz  n ie l icznych  św ię tych jednostek.  
N ie  dz iw  przeto,  że  w span ia ła ,  h o j n a ,  szeroka, bo 
ska a zarazem  a rcy lndzka  dok try n a  k a to l icka  s ta ła  
się d la  wielu syno.limem z a c o fa n a ,  c iasnoty ,  pycny 
i n ienaw iśc i  do wszystkiego co myśli inaczej,  t e

fa łszywe po jęc ia  w d r ą iy ły  się mocno w pojęc ia  o- 
gółu, p rz e ro s ły  psycbiku,  stały  się nałogiem. J a k ż e  
mogło być inaczej,  skoro  z kościo łów ro zb .zm iew a-  
ły w p raw d z ie  te sam e co p rz ed  w iekam i s łowa mi- 
łu ące  i o g rom ne/  lecz c z y n y  ka to l ików  sta ły  w 
jaskrawej z nimi sp rzecznośc i?  T akże  do cech  u w a 
żanych za katolickie dorzucono  jeszcze obłudę.

By te u p rzed zen ia  obalić  nie w ys ta rczą  dzisiaj 
słowa. Z nów  zostaną  poczytane  za l ićzman o b łu d 
ny, k tó rem u  nie odp o w iad a  t reść .  By św iat  p rze 
k onać  o n ieśm ier te lne j  w ciąż  żywej po tędze  k a to 
licyzmu, trzeba  nie słów a c z y n ó w .  T ak ich  c zy 
nów. na k tóre  ty lko  człow iek  w sp ie rany  Łaską, p o 
s iada jący  pom oc N ieba  zd obyć  się może.

W  ich szeregu pierw sze  miejsce zajmuje  n ie 
ustęp liw e  przykazan ie :  „miłujcie n ieprzy jac io ły  w a-

SZC Czyż to możliwe?! M iłow ać  tych, k tó rzy  w n a 
szych oczach p ope łn ia ją  na js trasz liw sze  zb rodn ie?  
M iłować  tych, k tó rzy  ca łą  ziemię wype łn il i  k r z y 
k iem konania ,  zgrozy i p rzedśm ier tne j  agonii?  K tó 
rzy straci l i  p raw o  do m iana  człowieka ,  k tórzy  o- 
k ruc ieńć tw em  prześc ignęli  d iabła ,  k tó rych  imię jest 
zaprzeczen iem  wszelkich uczuć ludzkich? M iłow ać?  
Ale to niemożliwe!

M u s i  b y ć  m o ż 1 i w  e. Pow iedziane  jest bo
wiem wyraźnie: miłujcie  n iep rzy jac io ły  wasze.. , Po 
tym poznaję, żeście uczniam i Moimi...
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A  że n ie jeden  mógłby źle zrozumieć to w ezw a
nie,  b io rąc  je za p rze jaw  tchórzostw a,  chęci „d e 
k o w an ia  s ię”, un ikn ięc ia  walki my, katolicy,  m u 
simy iść do boju w p ierw szym  szeregu. S-nielsi od 
najśmielszych, odważnie js i  od na jodw ażnie jszych ,  
uparc ie  n iezłomni,  zawsze gotowi na śmierć, o cho
czo na nią idący, bardzie j  od innych  ofiarni, o b o 
ję tn i  n r  ból i c ierp ienie.  T ak  jak niegdyś, gdy p o 
w szechnie  było w iadomym  swoim i obcym, że na j
p rzedn ie js i  ry ce rze  są ci, co idą  pod znakiem K rzy
ża, Lecz ci żołnierze  p ierw sze j  linii, p ie rw szego  u- 
derzenia ,  te żywe torpedy, n i e  b ę d ą  c z u ć  
n i e n a w i ś c i  d o  n i e p r z y j a c i e l a .  Pow ało-  
nego wroga b łagającego o litość nie dobiją , r a n n e 
mu p o d a d zą  wody, kona jącem u nie odm ów ią  p o 
ciechy. Nie b ędą  się  mścić, pom stę  zostawiając  
Bogu.

.„Miłujcie n ieprzy jac io ły  wasze,, .

Z A W SZ E  CZŁOWIEK,..

M ajdanek ,  podobnie  jak Oświęcim i tyle innych  
k rę g ó w  p iek ie ln y ch  na ziemi, zaw ie ra  w szystk ie  
ud ręczen ia ,  jakie sza tan  może wym yślić  hy  bliźnich 
ud ręczyć ,  ska tow ać,  poniżyć  i spon iew ierać ,  J e d 
nakże  według  zgodnych  re lacj i  sze regu  w ięźn iów  
zwoln ionych ,  w arunki  s tworzone  przez w roga  n:e 
są  tym, co może być najgorsze.

„ ,.. b rak  wody,  bicie, k a rn e  apele, zwyczajne 
ape le  zd row ych  wespół  z konającym i i t rupami,  
mniej mi u tkwiły  w pamięci, , .  — stw ie rdza  świeżo 
wypuszczony  w ięzień  — niż ś rodow isko,  w którym 
los m nie  umieścił,  System obozow y jest w każdym  
baraku  jecn ak  , na tom ias t  ludzie  są różni. I wszy
stko zalezy od tego w jakie o toczen ie  się trafi. 
Z tn ie n .a b m  d w a - ra z y  barak. W jednym  przeżyłem  
najp iękniejsze ,  na jwznioślejsze  chw ile  mego życia,  
k tó rych  nigdy nie zapomnę, w drugim udręk i  p ie 
kielne .  Je d n e  i drugie  nie wypływały  b ezpoś redn io  
z reg im e'u  obozowego, lecz z p ostaw y  towarzyszy.  
Obóz u jaw nia  w człowieku jego na jis to tn ie jszą  treść 
i potęgu je  ją. Ta  treść  okazuje  się ohydną, lub a- 
n ielską.  P ragną łbym  w god z in ę  śm ierci  czuć to, co 
przeżyw ałem  w pierwszym baraku ,  W zru sza jące  
b ra te is tw o  kaza ło  zapom inać  o w szystk ich  dolegii-  
w o ś . iac h ,  o sadyzm ie  żydów  dozorców, o b ezm y ś l 
nym  okruc ieństw ie  n iem ieckim . Czuliśmy się tak  
złączeni,  tak  b liscy  sobie...  Był pośród  nas ksiądz 
ba rdzo  św ią tob liwy,  modli l iśmy się codzienn ie  rano 
i wieczorem, n ieznacznie ,  lecz u roczyście.  Może ta 
m odlitwa, łączn ie  ze wspom nianym  bra te is tw em , 
d o d a w a ły  nam ty le  siły, że t rudno  w to uwierzyć, 
ale  n aw et  hum or nam dop isyw ał  i zaśm iew aliśm y 
się n ie raz  serdecznie  z czyjegoś dow cipu  lub opo
w iadan ia .  Sąsiedzi  myśleli w tedy, że zosta l iśm y 
zb iorow ego  obłędu, a to był po prostu  zdrowy, nor
m alny  śmiech,. . Miewaliśm y też w yk izdy  i refera ty .  
Prof. X. e tnolog poucza ł  nas często; p odobn ie  U  
ekonomista ,  oraz  jeden znakom ity  p raw nik .  Naj- 
p iękn ie jsze  w yk łady  L e o n a  Pom irowskiego, n ieży
jącego już, m iały  miejsce w śró d  nas... Skorzysta łem  
dużo, I wszystko to, ta a tm osfera  pozw ala jąca  za
p o m nieć  o s t iaszl iwej  rzeczyw is tości  ka tow ni,  było 
zas ługą kilku, może pa ru  jednostek,  dość silnych 
duchow o i dynamicznych, by  poc iągnąć  resz tę  za 
sobą. Ich dz ie łem  był błogosławiony nastrój,  ich 
dziełem pogoda, ich dzie łem odwaga  i spokoj z ja 

kim tow arzysze  nasi umierali,  żegnani  na jse rdecz 
niejszą naszą  m odli tw ą ., .

Niestety,  po» p ew nym  czasie  duch p an u jący  w 
naszym b a rak u  zwrócił  u w ag ę  władz obozowych, 
Po ro zsad zan o  nas.  J a  t rafi łem  w ś rodow isko  szmu- 
g lerów i złodziei.  Cóż, i to ludzie .  Nie wątp ię ,  że 
gdyby na moim miejscu znalazł się k tó ryś z tam 
ty ch  d o broczynn ie  dz ia ła jących  czarodzie jów , to by 
pom ału  przerob ił  i tych tutaj... A le  ja nie po t ia f i -  
łem. Um iałem  tylko tęskn ić  za p o p rzed n im  L a ra 
kiem jak za ojczyzną i czuć się n iew ypow iedz ian ie  
nieszczęśliwym. Boże, cóż to by ło  za piekło! W za 
jemna nienawiść ,  dokuczan ie  sobie na każdym k ro 
ku, kradzieże ,  denuncjacje,  zadow olen ie  z p lag  sp o 
tyka jących  towarzysza ,  wym ysły ,  przekleństwa,..  
Nigdy chw ili  ciszy, naw et  w nocy, nigdy jednej 
m yśli  sz lachetniejszej. ..  B iedni ludzie! Odnosiłem 
się do nich ze wstrę tem , lecz chw d am i było mi ich 
żal. Ut o lew ałem  że nie potrafię  być jednym  z o- 
w ych  cudo tw órców , p rzeobraża jących  piekło z iem 
skie w przedsionek  nieba...

NA M IA R Ę ANTYCZNĄ.,,

...W ciągu zimy codzienn ie  z M ajdanka  wy
puszczano  pew ną  ilość łudzi. J e d n y c h  rek lam ow ały  
firmy n iem ieck ie ,  w k tó ry ch  w ięźn iow ie  byli  za 
trudn ien i ,  innych ' zdo ła ły  wykupić  lub w ypros ić  ro 
dziny. Codzienn ie  p ew n a  grupa  ludzi o trzym yw ała  
wezw anie ,  by s tawić  się „co  zwolnienia  . M ożna 
sob.e w yobrazić  z jakim biegli uczuciem. Kolejno 
w yw oływ ano  nazwiska,  poczym  nas tęp o w ał  k rótk i  
d ia log  z grubym Niemcem. P rzeb ieg  d ialogu byw ał 
różny, Na przykład:

— P a n  ma zostać  zwolniony...  Gdzie  p an  był 
a resz tow any?. . .  P rzy  wyjściu z kina... Po  co pan 

‘ chodził  do kina?... W czasie wojny nie ma ro z ry 
wek. Z powrotem! — P rze p ad ło  zwolnienie. -Albo.
— Gdzie  a resz tow any?  — W ychodz iłem  z kościoła .
— Acha. Ma pan dz iec i? '— Mam dwoje.  l o  pan  
zostanie,  żeby nie uczyć dzieci chodzen ia  do k o 
ścioła...  — 1 tak  dalej,  i tak dalej.  Mniej więcej 
trzy czw arte  w y w o ły w an y c h  odsyłano z powrotem. 
Nigdy p raw ie  m e  zdarza ło  się, by zostali w ezw ani 
na "now o. D o tąd  nie w iem czy is to tn ie  mieli być 
zwolnieni, czy też w ładzom  obozowym  p o doba ło  
się p o d d a ć  p a rę se t  ludzi tej doda tkow ej  udręce .  
O s ta tec?n ie  n ik t  z w ezw an y ch  na punk t  nie w i e 
dział czy to napraw dę ,  czy ty lko  ta o k ro p n a  szy 
kana.,.  Ci, k tó rych  zwalm ano rzeczyw iśc ie  — *nala- 
złem się po t rzech  m ies iącach  w tej l iczbie  p r z e 
chodzili jeszcze dwukroL.e  oględziny straży ,  k tóra  
n ie jednokro tn ie  kasowała  zwolnienie  na w ła sn ą  r ę 
kę z powodu, że postaw a więźnia  była n ied o s ta 
teczn ie  sp iężys ta ,  ukłonu  nie odda ł  dość sprawnie. . .  
N akoniec  zwolniony znajdow ał  się na szosie w io 
dące j  do Lublina.  Brama obozu zam ykała  się za 
nim. Żegnała  go’ osta tn ia  surow a zapowiedź: „Jeśli  
opow iec ie  cośko lw iek  o tym coście  tu robili , coście  
żarli,  cośc ie  w idzie li  —■ wrócicie  do nas,  ale już 
na  stale .  Rozejść  się! Nie iść razem!" Ruszaliśmy, 
i w te d y  przy p ie iw szy m  zak lęc ie  c rcg i  uderza ł  nas 
w idok żałośniejszy niz w szys tko  inne. Po obu s t ro 
nach  szosy stał 62ncr matek, żon, p rzede  wszystkim 
jed n a k  matek, oczekujących  na  zw aln ianych ,  by 
zas ięgnąć  wiadomości o swoich. N iek tóre  w y s ta w a 
ły tu codziennie  od paru  tygodni. Pokazyw ano  mi
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j e d n ą  s ta ruszkę , k tó r a  nie d b a ją c  o z im n o  (b y ło  tu 
w  lu ty m ) ,  d y ż u ro w a ła  na szosie n ie p rz e r w a n ie  od 
d w u  m ies ię cy ,  R z u c a ły  się k u  nam w  n a d z ie i ,  że 
m oże  zob aczą  poś ród  z w o ln io n y c h  sw o je g o .  W y 
k r z y k i w a ł y  n a z w is k a  u w ię z io n y c h ,  b y  po s łyszeć ,  że

k to ś  i c h  w id z ia ł ,  zna ł,  że coś o n ic h  w ie , , .  P ła k a 
ły ,  gdy  n-.kt n ie  u m ia ł  o d p o w ie d z ie ć ,  i  p o z o s ta w a 
ł y  na szosie ze sw o ją  tra g iczną ,  jeszcze raz z a w ie 
d z io n ą  nadz ie ją , . ,  P ra w d o p o d o b n ie  s to ją  tam  d o 
tychczas , , .

P R A W D A  D N I A

W  g ó r ę
Podczas  t r z e c i o m - j o w e j  p o ls k ie j  a u d y c j i  p a d ły  

z g ło śn ika  i a d io w e g o  na P la c u  W i ls o n a  n a s tę p u ją 
ce s łow a :

„B a c z n o ś ć  P o la cy !  B aczno ść !  C z w a r t y  ra s  cz a 
su w o jn y  o b c h o d z im y  św ię to  p a ń s tw a  i  n a ro d u  p o l 
sk iego! C z w a r t y  raz  w  p o k o n  ne j l e - z  n i  u le g łe j  
W a rs z a w ie  serca  p o ls k ie  je d n o czą  się w  p t ł u y m  
u fn o śc i  i w i a r y  h o łd z ie  p zed s y m b o la m i  naszej h i 
s to r i i ,  naszego o d r a d z a n a  się z d n i  u p a d k ó w  i 
k lę s k i .

P o lacy !  K a ż d y  m i n i o n y  r o k  by t  d la  nas ro k ie m  
w a l k i ,  o f i a r y  i t r u d u .  R ó w n o c z e ś n ie  b y ł  je d n a k  
s to p n ie m  w io d ą c y m  k u  z w y c ię s tw u .  D z ie ń  d z is ie j 
szy n ic  jest jeszcze d n ie m p e łn e g o  i  o s ta te c z n e g o t r iu m -  
fu  —  jest już j e d n a k  d n ie m  k lę s k i  i w y c z e rp a n ia  
ob u  n a s z y c h  w r o g ó w  —  N ie m ie c  i R os jo  D la  nas 
jes t  d n ie m  ra dosne j  p e w n o ś c i ,  że m o m e n t  w y z w o 
le n ia ,  m o m e n t  w o ln o ś c i ,  w ie l k o ś c i  i  s i ł y  P o ls k i  jest 
ju ż  n ie d a le k i ,

P o lacy !  W  ty m  o s ta tn im  m o m e n c ie  w ro g o w ie  
nas i  n i e w ą t p l i w i e  ze w z m o ż o n ą  s i łą  p o d e jm ą  p r ć b y  
zas ian ia  w  serca  po lsk ie  z ia re n  n ie w ia r y ,  z w ą tp ie 
n ia  czy  w e w n ę t r z n e g o  ro z b ic ia .  W s z y s tk ie  te  p r ó b y  
spo tkać  się muszą z tw a r d ą  i  j e d n o l i t ą  pos taw ą,  z 
nieugięEą w o lą  z w y c ię s tw a ,  n ie  os ła b io n e g o  ża d n ym  
k o m p r o m is e m , 'H a s łe m  na szym  jes t  w ia ra  w  P o lskę  
i  t y l k o  w  P o lskę !  S i łą  naszą jest jedn ość  dz ia ła ń ,  
m y ś l i  i  dążeń! D l a  w ro g ó w  m a m y  je d y n ie  po g a rd ę  
i pom stę .

P o lacy !  W  d n iu  Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  n ie ch a j  za
g rz m i  o k r z y k :  w  górę serca! P o lska  żyje! P o lska  
jedna,  w ie lk a ,  po tężna ,  z w y c ię s k a ! "

, . .W  górę  serca! T e n  ok rzy lc  w  m a ju  1943 ro k u  
jest s p e c ja ln ie  w y m o w n y .  W k r o c z y l i ś m y  b o w ie m  w  
k o ń c o w ą  iazę  p r z e d  z w y c ię s tw e m ,  k ie d y  wrogow ’ ie 
na s i  o d k r y w a ją  swe os ta tn ie  k a r t y  w a lk i  z p ra w e m ,  
z naszą in te g ra ln o ś c ią ,  w ie lk o ś c ią  i potęgą. P r o p a 
ganda w ro g a  s ie je  zamęt,  P o lska  w a lk a  o in t e g r a l 
ność i  w ie l k o ś ć  jest w y k o r z y s t y w a n a  [ r z e z  w ro g ą  
p r o p a g a n d ę  w c e lu  ze p c h n ię c ia  P o ls k i  z o b ra n e j  
p r z e z .  N ią  d ro g i ,  w io d ą c e j  k u  z w y c ię s tw u .

A k t y  rzą du  b o ls z e w ic k ie g o ,  n e gu jące  nasze p r a 
w a  do  s a m o s ta n o w ie n ia  p o l i t y c z n e g o ,  co  naszych  
g ra n ic ,  a k ty  b i ją c e  w h o n o r  n a ro d u  i  p a ń s tw a  —  
p o t r a f i m y  n a le ż y c ie  oce n ić .  O c e n ia m y  także  i to  
w s z y s tk o ,  co z b e s t ia ls tw a  n ie m ie c k ie g o  poczę te

s e r c a
. *

zm ie rza  do w y n is z c z e n ia  fizy czn y c h  s i ł  na ro d u .  W i 
d z im y  K a ty ń .  A le  w i d z im y  n ie  go rze j  O ś w ię c im ,  
M a jd a n e k ,  T r e b l i n k ę ,  Zam ość ,  P a w ia k ,  M o n te lu p ic h ,  
R a d o r r ,  D acha u ,  Raw e n s b r i i c k .  W i d z i m y  S y b e r ię  i 
T u rk ie s ia n .  W id z im y  ta k  samo jasno p o p a lo n e  p o l 
sk ie  w s ie ,  w i d z i m y  W a w e r ,  w iszą ce  w o k o ło  W a r 
s z a w y  t r u p y ,  k o m o r y  gazow e i  p a ro w e ,  k re m a to r ia .  
S ły s z y m y  g łosy  ska rg i  w ie lu s e t  t y s ię c y  z a g in io n y c h  
w  Rn; j i  S tv s z y m y  ró w n ie  b l i s ' o p łacz  m i l i o n ó w  
u c is k r n y c h ,  k r z y w d z o n y c h  p o n a d  lu d z k ą  m ia ię ,  b i 
t y ch ,  k o p a n y c h ,  w y p ę d z a n y c h  na g łód , m ró z  i  p o 
n ie w ie rk ę .

W  górę  serca! Ż y je  du ch !  N ie z m o ż o n y  i w s p a 
n ia ły ,  N ie  z ła m ie  go żadna  moc, n ie  u p o k o rz y  ża d 
na p ięść i żaden p o d k u t y  bu t .  W  k a ż n i  p o ls k ie j ,  
k tó r a  od  d a w n a  p r z e k ro c z y ła  g ra n ic e  p o ls k ie j  z ie 
m i  na W s c h ó d  i na Z a c h ó d  h a r tu je  s ię  m o c  w e 
w n ę t r z n a  i w y k w i t a  b o h a te rs tw e m  m i l i o n ó w ,  T a k ie j  
w a lk i ,  jak  p o ls k a  w a lk a  n ie  zna ł  d o tąd  św ia t .  T a k  
po ję te g o  h o n o ru ,  jak  p o ls k i  ho no r ,  n ie  zn a ły  c z ie je .

W  górę serca! W  ż y w io ł o w e j  w a lc e  ze z iem  
z d o b y w a m y  się na c ie r p l iw o ś ć  n a d lu d z k ą .  Ś m ie je 
m y  się do  w i z j i  w o  n o śc i  g d y  nas lżą i p o k o n a ć  
p ragną .  P a t r z y m y  śm ia ło  gdy  na dc iąga  śm ie rć .  T y l 
ko  z w y c ię s tw o  jes t  na szym  u d z ia łe m .

S t a n o w i m y  j e d n o ś ć !
W r ó g  p r a g n ie  ją  z łam ać.

W  ro z k a z ie  d z ie n n y m  N a c z e ln e g o  W o d z a  na 
dz ie ń  św ię ta  n a ro d o w e g o  czy tam y :  „ W i e m ,  że w  ty m  
1 r y t y c z n y m  d la  P o ls k i  m o m e n c ie  mogę l i c z y ć  na 
w a s z ą . c a ł k o w i t ą  jedność, k tó r ą  u t r z y m u je c ie  n ie  a- 
ru szoną  p o m im o  w y s i ł k ó w  w roga ,  k t ó r y  d o sko n a le  
ro z u m ie ,  że rozsadzen ie  te j  je d n o śc i  b y ło b y  ś m ie r 
t e ln y m  c iosem  d la  naszej, s p ra rv y " .

W ie m y ,  o m y  już w ie m y  czym  jes t  jedn ość !  N ie  
segregu jemy, w ro g ó w ,  po lska  kaźń  z b y t  dalei, o S i ę 

ga na W s c h ó d  i  na Z a c h ó d .  P o s ta w a  nasza jes t  t a 
ka,. k tó r ą  znać może i mus i  k a ż d y  po lsk i ’ żo łn ie rz ,  
c i e r p l i w y  d z i s i a j  d la  w i . l k i e g o  ju t ra .

P o la k  p o t ra f i  t y l k o  zw yc ię ża ć .  P o la k  ży je  w  
n a jc ię ż s z y c h  w a r u n k a c h  t y l k o  w iz ją  z w y c ię s tw a ,
I  wie, że t y l k o  dz ień , m n ie js za  z t y m  k tó r y  z. k o le i ,  
od z w y c ię s tw a  go d z ie l i ,

A  p i l s k i e  z w y c ię s tw o  —  to  n ie  z w y c ię s tw o  s i ł y



P R A W D A  D N I A 9

To  p e w n o ś ć ,  że  p o l s k i  t r i umf  —  to  t r i umf  ś w ia t a  ł a 
d u  i s p r a w i e d l i w o ś c i .  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
Po ' s l ' i e j  w  s w o i m  t r z e c i o m  j o w y m  p r z e m ó w i e n i u  
t r i um f  t en  w  i m i en i u  ca ł e j  Po l sk i  s c h a r a k t e r y z o w a ł :  

„ N i e c h  mi  w o l n o  b ę d z i e  w y r a z i ć  na d z i e j ę ,  że 
w y d a r z e n i a  p r z e w a l a j ą c e  s i ę  dzi s ia j  n a d  ś w i a t e m ,  
n a d  E u r o p ą  i n a d  P o l s k ą ,  n i o s ą  z s o b ą  ś wia t  n o w y ,

świa t ,  k t ć r y  —  wi e  zę w  to  n i e z ł o m ni e  — ciesz} ć się 
b ę d z i e  z w y c i ę s t w e m  s ł i s z n y c h  p c s t u l a t ć w  l u d z k o ś c i  
n a  p r a w a c h  B o sk ic h  o p a r t y c h ,  w  k t ó r y m  o s t a t e c z n e  
i d e a ł y  w o l no ś c i ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i p o s z a n o w a n i a  
g o d no ś c i  c z ł o w i e k a  z o s t a n ą  u r z e c z y w i s t n i o n e  n i e  
t y l k o  w  s t o s u nk u  pai  s t w a  d o  s w y c h  oby  w a l e  i, l ecz  
i w  s t o s u n k a c h  w i a j e m n y c h  n a r o d ó w  i p a ń s t w ” .

K o m p l e k s  r o s y j s k i
Z i m o w a  o f e n s y w a  r o s y j s k a  w y k a z a ł a  r o z b i e ż n o 

śc i  m i ę d z y  p l a n a m i  s t r a t e g i c z n y m i  i p o l i . y c z n y m i  
M o s k w y ,  W o j s k a  r o s y j s k i e  nie d o t a r ł y  da l e j  niż  
C h a r k ó w ,  m a r s z a ł e k  i ch  j e d n a k  za i ą ł  już W a r s z a w ę .  
Te j  r oz b i e ż no śc i  w y n i k ł e j  p r a w d o p o d o b n i e  w s k u t e k  
b r a k u  s y n c h r o n i z a c j i  m i ę d zy  p o s z c z e g ó l n y m i  • s z t a 
b a m i  z a w d z i ę c z a m y  u j a w n i e n i e  s i ę  r o sy j s k i c h  z a 
m i e r z e ń  n a  p rz y s z ł o ś ć ,  C o k o l w i e k  m y ś l i m y  o p r z y 
sz łości ,  u w a ż a m y  dzi s ia j  f ak t  u j a w n i e n i a  s ię t ych  
z a m i e r z e ń  za  p o m y ś l n y  d l a  nas ,  Ł a t w i e j  o b r on i ć  
W a r s z a w ę  z a g r o ż o n ą ,  n i ż  n a p a d n i ę t ą  z n i e n a c k a .

K o nf l i k t  p o l s k o - s o w i e c k i  p o k a z a ł  ś w i a t u  p r a w 
d z i w e  o b l u z e  S o w i e t ó w .  D l a  n a s  było  r z e c z ą  o c z y 
wi s t ą ,  że  p a k t  z l i pca  1941 r o k u  nie b ę d z i e  p r z e z  
R o s  ę r e s p e k t o w a n y  w  chwi l i ,  g d y  „ r z a l i a "  b ę d ą  po  
jej s t ponie .  P o c z u c i e  s i ły i n a s t ró j  „ mo r i e  p o  kal i  
n a "  *) s t a r c z y ł y  za  r e a l i a  z r z ę d u  r z e c z y w i s t y ch ,  
M o s k w a  p e w n a  jes t  s w y c h  si ł  p o t en c j .  l n y c h  i rol i  
j a k ą  j t j  d a n o  d o  o d e g r a n i a .

K on f l i k t  z S o w i e t a m i  j es t  j e d n a k  t a k ż e  o s t r z e 
ż e n i e m  d l a  nas .  Nie  w o l n o  n a m  b a g a t e l i z o w a ć  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w a  ze  W s c h o d u ,  n u m e r o w a ć  go l i c z b ą  
2, l u b  z d a w a ć  się n a  a l i a n t ó w .  Ro s j a  o d g r y w a ł a  
z a w s z e ,  a  p o  p r z e r w i e  k i l ku n a s t o l e t n i e j ,  z a c z y n a  
o d g r y w a ć  p o w a ż n ą  r c l ę  w  p o l i t y c e  e u r o p e j s k i e j .  
N i e  n a l e ż y  gwol i  k r z e p i e n i a  z a m y k a ć  o c z u  n a  r z e 
c z y w i s t ą  w a r t o ś ć  p o r o z u m i e i a  A n g l i a — A m e r y k a —  
Ros j a ,  P o r o z u m i e n i e  to  i s t ni e j e  i n i c  n i e  w s k a z u j e  
n a  to, b y  m ia ł o  b y ć  z c h w i l ą  p o d p i s a n i a  p o k oj u  
u n i e w a ż n i o n e .  W y d a j e  s ię k o n i e c z n y m  w y c i ą g n ą ć  
z a k t u a l n e g o  k o n l l i k t u  l e k c j ę  n a  p r z ys z ł oś ć :  s t o 
s u n k i  z S o w i e t a m i  u k ł a d a ć  w y ł ą c z n i e  w L o n d y n i e  
i W a s z y n g t o n i e .

N i e m c y  w  k o n f l i kc i e  p o l s k o - s o w i e c k i m  us  ł c" 
w a l i  w y g r a ć  wo j nę ,  A p a r a t  p r o p a g a n d o w y  wyniosT 
p o  c a ł y m  ś w i ec i e  o h y d ę  z b r o d n i  r r m l e ń s k i e j .  N a  
c h w i l ę  ś w i a t  z a p o m n i a ł  o m o r d e r s t w a c h  n i e m i e c 
k i c h  by  p r z e j ą ć  s i ę  s o w i e c k i m i .  J a k  n a l e ż a ł o  s ; ę  
s p o d z i e w a ć ,  wy s i ł k i  n i e m i e c k i e  zo s t a ł y  u w i e ń c z o n e  
n i e p o w o d z e n i e m .  T y m  n i e m n i e j  s p r a w a  p o l s k a  p o 
r a ź  p i e r w s z y  zos t a ł a  o b s ł u ż o n a  p r z e z  a p a r a t  G o e b 
be l sa .  O b s ł u g a  t a  w  a k t u a l n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  b y 
ł a  n a m  b a r d z o  p r z y d a t n a .

Ko ,  f l ikt  z S o w i e t a m i  j es t  g e n e r a L ą  p r ó b ą  n a 
s z y c h  sił, t a l e n t ó w  i p r zy j aźn i .  P o  r a z  p i e r w s z y  w 
n a s z y c h  d z i e j a c h  ko nf l ik t  ze  w s c h o c n i m  są s i a d e m 
o d b y w a  się n ie  n a  k r e s o w y c h  p o l a c h  z b r o n i ą  w  
r ę ku .  I n n e  są  m e t o d y  i t a k t y k a .  P o t y c z k a  r o z g ry w a  
s ię  n a  o c z a c h  w i d z ó w  n i e z a i n t e r e s o w a n y c h  b e z p o 
ś r e d n i o .  M u s i m y  t a k  w a b  zyć,  l>y w i d o w n i ę  mi e ć  
za  s ob ą .  P a m i ę t a j m y ,  że  w i d o w n i a  jes t  c z u ł a  na  
w a l k ę  fair. . .  K o n f l i k t  j es t  t a k ż e  p r ó b ą  p rz y j aź n i .

•) „ M o r z e  po  k o l a n a " ,  p r z y s ł o w i e .

Z a p a m i ę t a j m y  n a  p r zysz ł oś ć ,  że n i e  n a l e ż y  się ł u 
dz i ć  o s o b ą  p. B e ne sz a ,  A  to  w a ż n e ,  b y  w i e d z i e ć  
k i e d y  i n a  kog o  m o ż n a  l i czyć ,

P a m i ę t a j m y  i t o  t akże :  w  s p r a w i e  s t o s u n k u  do  
Rosj i '  riie m a  r óż n i c y  z d a ń .

W y g r a n i e  s p o r u  p o l s k o - r o s y j s k i e g o  n i e  za l eż y  
w y ł ą c z n i e  o d  d o b r e j  l ub  l e p sz e j  w o l i  i umi ej ę t nośc i  
p o l i t y c z n y c h  n a s z y c h  m ę ż ó w  s t anu .  Z a g a d n i e n i e  r o 
sy j sk i e  w y c h o d z i  p o z a  z a k r e s  moż l iwośc i  M.  S. Z. 
J e s t  t a k  n ie  od  dzi s ia j .  Dz i s i a j  j e d n a k  k a ż d y  w i 
n ie n  z d a w a ć  s o b i e  s p r a w ę  z i s t n i e j ąc e go  w  E u r o p i e  
„ k o m p l e k s u  r o s y j s k i e g o " .  N i e  z r od z i ł  s i ę  o n  j ak  
wi e l e  i n n y c h  n ie  r o z w i ą z a n y c h  d o  dziś p r o b l e m ó w  
pi z e d  25 laty.  P rz e ż y ł  w i e l e  cudjfVch z ł ud z e ń ,  dz i ś  
r ó w n i e  s u g e s t y w n y  j ak  d a w n i e j .  W y s t a r c z y  s t w i e r 
dzić ,  że  u p a d e k  K o n s t a n t y n o p o l a  był  s z c z ę ś l i w y m  
p o l i t y c z n y m  c h r z t e m  Ros j i  j ako  ide i .  O d  r o k u  1453 
o d u a i e n i e ,  m i s t y f i ka c j a  i o r d y n a r n e  k ł a m s t w o  b u 
d o w a ł y  d l a  Ros j i  k a p l i c z k i  w  m ó z g a c h  i s e r c a c h  
z a c h o d n i e j  E u r o p y .  I m p e r i a l i zm  r osyj ski  już  w  k o 
ł y sc e  ot rZj  m y w a ł  a p r ob a t ę . . .  R z y mu .  N i e b e z p i e c z e ń 
s t wo  t u r e c k i e  p r z e z  k i l k a  w i e k ó w  p a r a l i ż o w a ł o  e u 
r o p e j s k ą  m y ś l  p o l i t yc z n ą ,  k a ż ą c  jej wi dz i eć  o c a l e 
n i e  w M o s k w i e ,  W w i e k u  XV I  o d b y w a ł y  s ią  p i e l 
g r z y m k i  n a  K r e m l  wca l e  n i e  mniej  l i c z n e  n i ż  w  
w i e k u  XX.  P a r a d o k s a l n e  a j e d n a k  p r a w d z i w e  —  
C e s a r s t w o  R z y m s k i e  N a r o d u  N i e m i e c k i e g o  by ł o  
i d e o w y m  l e n n i k i e m  Ros jo  M o s k w a  o c z a d z o n a  k o m 
p l e m e n t a m i ,  w s p a n i a ł y m i  p r o p o z y c j a m i  t ę ż a ł a  w e 
w n ę t r zn i e ,  r o z r a s t a ł a  s i ę  d o  t u t a l i s t y cz n y c h  r o z m i a 
rów,  Z a m i a s t  k r u c j a t y  p r z e c i w  T u r k o m  c a r o w i e  u- 
r zą d z a l i  w y p r a w y  p r z e c i w  b r a c i o m  i s y no m .  S,viat  
o n ic h  n i e  ct iciał  w i e d z i e ć ,  c h o ć  dz i a ł y  s i ę  w n i e 
j e d n ą  n o c  św.  B a r t ło mi e j a .  P r z e z  w i ek i  rós ł  m i t  o 
rosy j sk i e j  p o l ę d z e .  t y s i ą c e  k i l o m e t r ó w  k w a d r a t o 
w y c h  i mi l  o n y  p o d d a n y c h ,  Z a c h ó d  s t ł o c z o n y  w k i l 
k u n a s t u  m i a s t a c h  i w a r o w n i a c h  p r z y j m o w a ł  a  la 
L i t r e ,  I w  t y m  by ł  w i e l k i  t r i u m f  i m p e r i a l i z m u  r o 
syj skiego,  że  z d o b y ł  s z a c u n e k  E u r o p y .  S z a c u n e k  
ten,  k t ó r y  z a c i ą ż y ł  już  n a  B a to r y m ,  p r z y t ł oc z y ł  m o 
r a l n i e  n a s z ą  p a ń s t w o w o ś ć  za  S t a n i s ł a w a  A u g us ta .

Ż a d e n  b ł ą d  s t r a t e g i c z n y  n i e  z a w a ż y ł  t a k  n a  
l o sa ch  E u r o p y ,  juk  b ł ą d  N a p o l e o n a .  Ż e b y  u s ł u c h a ł  
s w y c h  d o r a d c ó w  i o p a n o w a ł  U k r a i n ę ,  j e d e n  r ok  by 
w y s t a r c z y ł ,  by k o m p l e k s  ro sy j sk i  J r z e s t a ł  g m a t w a ć  
s t o s u n k i  w E u r o p i e .  W i a d o m o  c z y m  b y ł a  k l ę s k a  
N a p o l e o n a  d l a  r o s y j s k i e g o  nac j on a l i zmu .  U p r z y t o -  
m n i j m y  s ob i e  w ś w i e t l e  u w a g  p o p r z e d n i c h  c z y m  
s t a ł a  s i ę  o n a  dla  E u r o p y .  K o m p l e k s  r o s y j sk i  z rós ł  
s i ę  z l e g i t y mi z m e m .  Ro s ja  w u m y s ł a i h  w a r s t w  p o 
s i a d a j ą c y c h  b y ł a  g w a r a n l k ą  s t a t u s  qi o * j ego p o -  
m y ś l n o ś i i ą .  S p r a w a  p o l sk a  s t a ta  s i ę  w t e d y  w po l i 
t y c e  e u i o p e j s k . e j  z a g a d n i e n i e m  p o l i c y j ny m.  I m p e 
r i a l iz m r o s y j sk i  u z y s k a ł  p r a w o  g n ę b i e n i a  w i mi ę
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r a c j i  europejsidej ,  został  za lega lizow any m o- 
r  a  1 n i ę .

W  drugiej po łow ie  w ieku  XIX, po o k rz ep n ię 
c iu Niemiec, politycy  zachodnio  - europejscy  s tw o 
rzyli  d la  Rosji  nowe oblicze  — przeciwwagi.  W ia
dom ym i są  pow szechn ie  kom plikac je  z tego ty tu łu  
dla nas. J e d y n ie  w y b u ch  rew olucji  i rozpad  s , rzy -  
m ie rzonych  umożliwił  nam un ikn ięc ie  sku tków tych 
komplikacyj.

J e d n a k  kom pleks  rosyjski żyje nadal .  Pom ija
my rozm yśln ie  zag adn ien ie  kom unis tyczne,  k tóre  go 
upraszcza.  Zdajem y sobie sp raw ę  z i s tn ien ia  we 
w szys tk .ćh  spo łeczeńs tw ach  ludzi typu  W an d y  w a -  
s lew skiej .  N aiw n i  z u ro d zen ia  czy ogłup ia l i  z p rzy 
padku ,  ludzie  ci nie w i d i ą  poza  z ew nę trznym  b.ich- 
t rern  istoty- rosyjskiej,  idei.; Bo 1 Rosją  roku
1453 tak  i obecn ie  stała  się ideą .  Z d a n ie ,  k ió re  ją 
nazwie,  będz ie  m iało w o rzeczen iu  i podmiocie: 
m is tyfikację  i o rd y n a rn e  kłamstwo.

Na szczęście  ś lep i  w y zn aw cy  idei  rosyj k ej nie 
t w o r / ą  i nie b ędą  tw orzy li  h istorii  współczesnej  
E uropy .  T w orzyć  ją będą  E u ropejczycy  nie z przy- 
padku .  Pam ię ta jm y jednak, że nie wszyscy  Euro- 
pe jczycy  w yzbyli  się narosłego od w ieków , si nego 
jak a tawizm  rosyjskiego kompleksu.

P iszem y o t$m, by unaoczn ić  trudnośc i  stojące

przed  polską  po l i tyką  zagraniczną. U nao czn ien ie  to 
w yda je  się  nam kon ieczn e  z tego pow odu,  że p e w 
ne g r u p y  Polski Podz iem ne j (myślimy g ł ó w n e  o 
Konwencie), u p raszcza ją  s tosunki  pol ko - losyjskie  
p rzen ies ien iem  ich na  grunt  w ew nę trzny ,

W ie le  można znaleźć  podstaw  Krytykowania  
ak tua lnego  R ządu („ula  chcącego" i t; , ) ,  lecz czyż 
koniecznie  t rzeb a  pasje  po i . tyczne  łączyć  z p o d 
s taw ow ym  zagadnien iem  naszego  by tu  p a ń s tw o w e 
go? Ludziom  upraw ia jącym  opozycję  na  odc inku 
rosyjskim  m uszą  być znane  kom plikac je  tego p r o 
blem u. Czy zdają sobie sprawę, że ich s tanowisko  
czystej negacji  prac  Rządu nie uła tw ia?

Aktua ln ie  zagadnien ie  rosyjskie  v .ymaga deli
ka tności  w dotyku. Je s te śm y  p rzekonan i ,  że Rząd 
ńasz  dok ład a  w sze lk ich  s ta rań  by in teresy  nasze 
zabezpieczać.  W ierzym y, że stosuje tak ty k ę  o d p o 
wiednią .

Niemniej w ażn a  w yda je  nam  się p ra ca  nad 
podw ażan iem  rosyjskiego k om pleksu  w polityce ,  
nauce , l i te ra tu rze .  W ydaje  się nam, że p raca  w tym 
k ie ru n k u  w in n a  być rozpoczę ta  od zaraz, wszystk i
mi ro zporządza lnym i środkami. W y d a je  nam  się k o 
n iecznym  jednak, by wszyscy u d a ją cy  się do gab i
ne tu  p racy  pozostawili  ambic je  i pas,e  polityczne  
w przedpokoju .

W a r s z a w a  w o g n i u
W  chwilach,  gdy rzeczyw is tość  p rzem aw ia  huk iem  granatów, de tonac jam i bomb, 

arą k a rab in ó w  m aszynow ych  i łuną  pa lącego się od tygodn i  ghe tta  w a rsz .a w sk ie g o -zb ę d -  
ne  są  s łow a  om aw ia jące  sytuację, lub p o d k re ś la jące  bes t ia ls tw o jednych ,  a hero iczny  
onór  drugich, Na tem a t  wojny żydow sko-n iem ieck iej  r e z y g n u j m y  z w łasnych  slow. Za
m ieszczony  poniżej  a u ten tyczny  opis u c iek in ie ra  z ghetta  p o w in ien  zastąpię  to wszystko, 
co p rzez  snu jące  się  u l icami W arsz a w y  dym y chcia ł  widz ieć ,  lub co po przez huki s t rza 
łów  a rm a tn ich  chciał  s łyszeć b iorący udz ia ł  w k a ż d e j  w a l c e z  N iem cam i Po .aa .

R E L A C JA  D Z IA Ł A C Z A  Ż Y D O W S K IE G O  K O M IT E T U  N A R O D O W E G O  

(19 —  24 kwietn ia  1943)

W  -nocy z niedziel i  na  pon ied z ia łek  n ik t  nie 
spał. Gzu ki grup bojowycii  pe łniły  straż. Ludność  
cywilna u d a w ała  się  do s jh ro n ó w  bądź  p iw n icz 
nych, b ądź  też na  p ię trach .  Mieszkania  opustosza- 
ty, P ie rw sże  m eldunki  o b se rw a to ró w  brzmiały; ml*" 
iy  gh e tta  obstaw ione  żo łn ierzam i niemieckimi. A 
więc a ic ja .  Nad ran em  powie trze  napełn iło  się h u 
kiem  s trzałów  ka rab in o w y ch ,  rew o lw ero w y ch ,  b r o 
ni maszynow ej i de tonac jam i g ranatów, p e ta rd  i 
poc isków. W alk a  rozgorza ła  T eren ,  na  którym 
p rz eb y w a łem  (Heeress tandortverwzdiung),  W ałow a,  
S-to Je rsk a ,  B onifra terska,  F ran c iszk ań sk a  m e  był 
dnia  tego (tj, w p o n ied z ia łek  19.IV) objęty akcją 
n iem iecką.  O b ro ń cy  mieli  rozkaz  m e prow okow ać  
ż a d n y c h ,  „zajść. Nastrój p e łe n  pow ag i  i poczucie  
o d p o w ip z ia ln o ś c i  ‘ogarnęły  wszystkich." W szyscy 
zdaw al i  sobie sp raw ę ,  że coś się dokonyw a,  w go
dz in ach  p o p o łudn iow ych  nadesz ło  pismo od kom i
sa rza  dla spraw  p rzen ies ien ia  p rzedsięb iors tw  z 
dzie ln icy  żydow skie j  w W arszaw ie  W. C. l ó b b e n -  
sa, w k tó rym  zawiadam ia,  że akcja  dotyczy t y l k o  
ghetta  cen tra lnego ,  gdzie  będzie  nosić  c h a ra k te r

odw etow y  za n iep rzes trzeg an ie  zarządzeń  władz, a 
nasz  t e r e n  w żadnym  razie  z tego p o w o d u  nie u- 
cierpi.  N as tępn ie  w ezw ał T óbbens  k ierow ników  
warsz ta tów  i ro b o tn ik cw  do z ach o w an ia  spokoju i 
do w y k o n y w an ia  sw ych n o rm alnych  zajęć i p r .e ,  
W godzinach  p rzed w ieczo rn y ch  p rzyszed ł  n iem ieck i  
k ie ro w n ik  H eeress t-ve rw .  d r  Laus i razem  z n ie 
mieckim  k ierow nik iem  W erk scb u tzu  — podof ice 
rem, obeszli  wsrystl-ie  poste runk i  wojskowe, u s ta 
w ione  dookoła  naszego bloku i prosili o n ieo d d - -  
wanie  s trzałów w k ierunku  n iszego terenu ,

N ap ięc ie  n e rw ó w  i n iepokój  nie ustąpiły .  W ia 
dom ości  n ad ch o d zące  z ghetta  cen tra ln eg o  tea t ru  
wojennego  — choć skąpe,  rzuca ły  jasny snop św ia 
tła  na  m etody  zbirów n iem ieck ich  i na  Charakter 

■ akcji.  J a sn e  się stało , że w odróżn ien iu  od d o ty ch 
czasow ych  akcji,  gdzie s trachem  i te ro rem  przy  
stosunkowo nieznacznej  pom ocy wo.skow ej zmu
szano cywilną,  pokojową ludność ghetta  do u dan ia  
się na pon iew ie rkę ,  a najczęś-. iej na śm ierć  w 
tym  w y p a d k u  Niemcy zas tosowali  ak tvkę  fron to
wą. Z samego ra n a  wycofano  uprzeduiego  dnia
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s k o n s y g n o w a n ą  p o i  cję  g r a n a t o w ą ,  j ako  n i e  n a d a j ą 
c ą  się do  n o w y c h  z a d a ń .  N a  jej m ie j s c e  w j e c h a ł y  
n a  t e r e n  g h e t t a  c i ęż k i e  a u t a  z s e t k a m i  od  s t ó p  do 
g ł ó w  u z b r o jo n y c h  ż o ł n i e r zy  S S - W a f f e n ,  6 c z o ł gó w,  
d z i e s i ą t k i  c i ę ż k i c h  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  d z i e 
s i ą tk i  a u t  a m u n i c y j n y c h ,  o r a z  dzi a ł a .  R o z p o c z ą ł  się 
bój  g r u p y  s t r a c e ń c ó w  - d e s p e r a t ó w  o h o n o r  i c z ł o 
w i e c z ą  g o d n o ś ć  ż y d ó w  g he t t a .  K i e r o w n i c t w o  akc j i  
w  w y p r ó b o w a n y c h  d ł o n i a c h  a r c y k a t ó w  S S  H a n d -  
k e g o  i M i c h e l s en a .  P r z y  w y d a t n e j  p o m o c y  U m s i e -  
d l u n g s a m t u  i „ j u n a k ó w "  —  u k r a i ń s k i c h  p a c h o ł k ó w .  
P i e r w s z e g o  d n i a  w sz c z ę l i  N i e m c y  p o ż a r  n a r o ż n i k a  
N a l e w k i  31— 33, G ę s i a  2— 4. P o l s k a  s t r a ż  p o ż a r n a  
n i e  gas i ł a  ognia .  N i e m c y  n a p o t k a l i  n a  n a d s p o d z i e 
w a n i e  si lny opór .  J e d y n i e  swo je j  a b s e l u . n e j  p r z e 
w a d z e  w  l ud z i a c h  i m a t e r i a l e ,  o r a z  w y d a t n e j  p o 
m o c y  j e d n o s t e k  z m o t o r y z o w a n y c h  i l o t n i c t w a  m aj ą  
N i e m c y  d o  z a w d z i ę c z e n i a ,  że a c z  ze z n a c z n y m i  
s t r a t a m i  (w r a n n y c h  i z a b i t y c h  ok o ł o  300),  mog l i  
s i ę  on i  j e d n a k ż e  w y c o f a ć  n a  n o c  z t e r e n u  walki .  
P o s t a w a  o b r o ń c ó w  w s p a n i a ł a .  Z n a s z y c h  p u n k t ó w
0 s e r w a c y j n y c h ,  p e ł n o  r a n n y c h  i zab i t yc h .  P o d  
w  e c z ó r  i p r z ez  c a ł ą  n o c  z p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k  
s i l n a  k a n o n a d a  z dzi a ł .  W e  w t o r e k  z r a n a  z j awi ł  
się d r  L a u s  i n a t y c h m i a s t  z w o ł a ł  k o n f e r e n c j ę  k i e 
r o w n i k ó w  w a r s z t a t ó w .  O ś w i a d c z y ł ,  że n a  s ku t e k  
w y p a d k ó w  w  g h e t c i e  m u s i m y  n a z a j u t r z  w y j e c h a ć  
d o  P o n i a t o w a ,  S t r a ty  n i e m i e c k i e  są  d o ść  z n a c z n e  
(ganz  be t r ac h t l i c he ) ,  W s z y s c y  czu l i ś my,  że  za  n i e 
m i e c k i e  n i e p o w o d z e n i a  m u s i m y  z a p ł ac i ć  o d p o w i e d 
nie o d s z k o d o w a n i e  z k r wi  i ż yc i a .  D r  L a u s  n a d a l  
z a p e w n i a ł ,  że  ż a d n y c h  akcj i  n a  n a s z y m  t e r e n i e  n i e  
b ę d z i e .

W e  w t o r e k  n a d c h o d z ą  d a l s ze  w i a d o m o ś c i  z 
g h e t t a  c e n t r a l n e g o  —  w a l k a  wre,  o b r o ń c y  s t r ze l a j ą  
ze  s w y c h  z a i m p r o w i z o w a n y c h  s t r z e l n i c  i n i e  c h y 
biają,  N a  w i e l u  d o m a c h  (w p o n i e d z i a ł e k  n a  d a 
c h a c h  d o m ó w  N a l e w k i  35— 37, we  w t o r e k  n a  F r a n 
c i s z k ań s k i e j )  u s t a w i o n o  s p r a w n i e  d z i a ł a j ą c e  k a r a b i 
n y  m a s z y n o w e ,  R u c h  a m  u l a n s ó w  n i e m i e c k i c h  
z n a c z n y .

P o d  w i e c z ó r  z o s t a ł  n a s z  b l o k  z a a l a r m o w a n y  
w i a d o m o ś c i ą ,  że w z d ł u ż  m u r ó w  p r z y  ul.  F r a i  ci sz-  
k a ń s k i e j  i n a  r u i n a c h  d o m u  F r a n c i s z k a ń s k a  29 u- 
s t a w i o n o  g n i a z d a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  z l u f a 
mi  s k i e r o w a n y m i  n a  nasz  t e r en .  B y ł o  j asne ,  że i 
n a s  n ie  m i n i e  k a t a s t r o f a .  L u d n o ś ć  c y w i l n a  z es z ł a  
do s c h r o n ó w ,  o b r o ń c y  zajęl i  s t a n o w i s k a .  O k o ł o  g o 
d z i n y  6-e j  w i e c z ó r  w d a r ł  s i ę  n i e m i e c k i  o d u z i a ł  do 
n a s z e g o  b loku .  M i n a  u m i e s z c z o n a  p r z e z  o b r o ń c ó w  
pr zy  b r a n r e  W a ł o w a  6 e k s p l o d o w a ł a .  15 N i e m c ó w  
z os t a ł o  r o z e r w a n y c h  n a  k a w a ł k i ,  dz i es i ą t k i  za s  z o 
s t a ło  r a nn y c h .  P ó ł g o d z i n n y  a t a k  n i e m i e c k i  z a k o ń 
c z y ł  s i ę  i ch  z u p e ł n ą  k l ęs ką .  I l ość  o f i ar  n i e m i e c k i c h  
w z a b i ty c h  i r a n n y c h  o b l i c z a i ą  n a  s tu.  C a ł ą  n o c  z 
w t o i k u  n a  ś r o d ę  o b r z u c a n o  n a s z  t e r e n  p oc i s k am i  
a r m a t n i m i .  W e  ś r o d ę  d n i a  21 k w i e t n i a  r o z p o c z ą ł  
s i ę  g e n e r a l n y  a t a k  n a  n as z  Llok.  O d  s a m e g o  r a na  
a t a k o w a n o  d o m y  S - t o  J e r s k a  32 i 34 z dzia ł ,  c k m
1 s a m o l o t ó w .  O b r o ń c y  u d a r e m n i a l i  z a m i a r y  
N i e m c ó w .  7 g r up  ol r o n y  —  n ieus t i  a s zen i  m ł o d z i e ń 
cy i d z i e w c z ę t a  — J i z y m a ł o  N i e m c ó w  w  sz achu .  
D o p i e r o  p o d  w i e c z ó r  u j a ł o  s ię N i e m c o m  p r z y  p o 
m o c y  p e t a i d  i b o m b  z a p a l a j ą c y c h  z r z u c a n y c h  z ( o -  
w i e t r z a  p o d p a l i ć  d o m y  S - t o  J e r s k a  32 i 34.  S i e 
d z i a ł e m w s; h r on i e  p i w n i c z n y m  (S- to J e r s k a  32)—  
o g o d z i n i e  11.00 w i e c z o r e m  p o cz u l i ś my  s i l ny  z a 

p a c h  d y m u  — s c h r o n  w y p e ł n i a ł  s ię d w u t l e n k i e m  
w ęg l a .  Świ at ło  e l e k t r y c z n e  i w o d a  zos t a ł y  już u -  
p r z e d n i o  p r z e z  N i e m c ó w  w y ł ą c z o n e  —  ś w i e c a  l e 
d w i e  s ię t l i ł a .  P i w n i c a  s ą s i a d u j ą c a  z n a s zy m b u n 
k r e m  p ł o n ę ł a .  U r a t o w a l i ś m y  s ię  p i z e z  z n a c z n e  r o z 
s z e r ze n i e  o t w o r u  l uf to w e g o  i p r z e z  w y d o s t a n i e  s i ę  
n a  p o d w ó r z e  p ł o n ą c e g o  d o m u .  J e d n a  k o b i e t a  z o 
s t a ł a  nu  z a w s ze  w s c h r o n i e .  By l i ś my  z a c z a d z e n i .  
S t an i a ł e m  się n a  n o ga c h .  W  os t a tn i e j  c hwi i i  około  
godz.  23-ej  z n a l a z ł e m  p rz e j śc i e  na  s t r y ch  d o m u  S- to  
J e r s k a  30. G r u p y  m ł o d z i e ż y  o d p r o w a d z a ł y  p o g o 
r z e l c ó w  d o  p r o w i z o r y c z n y c h  p u n k t ó w  r a t u n k o w y c h .  
W o l o n t a r i u s z e  gasi l i  ogi eń  n a  s t r y c h u  t ego  d om u.

W  p u n k c i e  r a t o w n i c z y m  d o s t a ł e m  zupę ,  mięjso 
i h e r b a t ę .  W r ó c i ł e m  n i e c o  d o  sił.

T e j ż e  n o c y  p r z e d a r ł a  s i ę  g r u p a  o b r o ń c ó w  w s i 
l e  40 ch ło p a  na teren  cen tra ln eg o  g h etta . B yl i  oni  
u b r a n i  w' n i em.  m u n d u r y  i h e ł my .  W s z y s c y  n. iel i  
k r ó t k ą  b r o ń  p a l n ą .  Z ab i l i  k i l ku  ż a n d a r m ó w  n a  o d 
c i n k u  F r a n c i s z k a ń s k a  21 i 20. D z i e ł a  s w e g o  d o 
konal i .

W  c z w a r t e k  d n i a  22 k w i e t n i a  z n a j d o w a ł e m  
s ię  w  s c h r o n i e  z b u d o w a n y m  p o d  t r z e c i ą  b r a m ą  d o 
m u  Ś- to  J e r s k a  28.  W  s c h r o n i e  z n a j d o w a ł o  się o-  
k o ł o  80 dz i ec i .  O godz.  10 r a n o  s t w i e r d z i l i ś m y  o- 
1 e c n o ś ć  d y m u  w s c h ro n i e .  P o  o p u s z c z e n i u  s c h r o n u  
s k o n s t a t o w a l i ś m y ,  że d o m y  Ś- t o  J e r s k a  30, 28 i 
F r a n c i s z k a ń s k a  21 p ł o ną .  L u d z i e  by l i  b l i s c y  o b ł ę 
du,  JMiek lórzy  za c z ę l i  t a ń c z y ć ,  k r zyczeć ,  r z u c a ć  się 
n a  o t a c z a j ą c y c h  p ł o n ą c e  d o m y  n i e m c o w .  Os za l e l i .  
W  p o w i e t i z u  u n o s i ł a  s i ę  o s t r a  w o ń  p a l ą c e g o  się 
m i ę sa  l u d z s i e g o ,  L u d z i e  o d m a w i a l i  m o d l i t w y  za  u-  
ma r ły c h .  P r z e z  d z i u r ę  p r z e d o s t a ł e m  się n a  t e r e n  
e o m u  F r a n  i s z k a ń s k a  23 —  r ó w n i e ż  p ł o n ą ł  —  p ę 
d z i ł e m  d c l e p  1‘rze*  d a c h  n a  t e r e n  d o m u  F r a n c i s z 
k a ń s k a  27. P ł oną ł ,  N a  w p ó ł  n a d z y  p o g o r z e l c y  k o 
c z o w a l i  p c ś i c d k u  p o d w ó r z a .  K u l e  c i ąg l e  d o k o ł a  nas  
b z y k a ł y .  D o w i e d z i a ł e m  się,  że n a d  r a n e m  l a a t a k o -  
w a  i o b r o ń c y  o d d z i a ł  n i e m i e c k i  p i z e s z u k u j ą c y  d o m  
Ś- t o  J e r s k a  32. P r z t z  d z i u r ę  w m u i z e  d o s t a ł e m  się 
w r a z  z g r u p ą  ok o ło  30 o s ób  n a  r u m o w i s k a  d o m u  
F r a n c i s z k a ń s k a  39, gdz i e  s i ę  n a t k n ę l i ś m y  n a  s c h r on .  
W  s c h r o n i e  n a t k n ę l i ś m y  s ię  n a  d w ó c h  m ę ż c z y z n  
o t r u t y c h  p rz y  p o m o c y  b o m b  d y m n y c h ,  k t ó r e  i . iem- 
c y  r z uc a l i  d n i a  p o p r z e d n i e g o  c o  i ch s c h r o n u .  O b a j  
l eże l i  i j ę c z e l i  b ez  p r z e r w y .  O godz.  5 pp ,  z o s t a ł  
n a s z  s c h r o n  w y k r y t y  p r z e z  n i e m c ó w .  W s z y s c y  o- 
puśc i l i  b un k ie r ,  1 o z o s t a i e m  ja i c z t e r y  kob i e t y .  U-  
k r y l i ś m y  się w m a ł y m  k o r y t a r z y k u ,  P o  wy j śc i u  
w s z y s t k i c h  r zu c i l i  n i t m c y  d o  n a s z e g o  b u n k r u  p ę 
c z e k  gr an i  t ó w i b o m b ę  d y m n ą .  Z a c z ę l i ś m y  sfę d u 
sić.  N a d l u d z k i m  wpiosi .  w y s i ł k i e m u d a ł o  mi  s.ę u- 
c h y l i ć  z a m k n i ę t ą  p i z e z  n i c m c ó w  k l a p ę .  D y m  z a 
c z ą ł  s i ę  p o w o l i  u l a t n i a ć .  O godz .  7 wieuz.  p r z e s z u 
k a n o  j es zcze  r az  n as z  b u n k i e r .  S ł y s z a ł e m  j ak  of i 
c e r  n ie m,  p r z e k o n y w a ł  Uk ra i ńców,  ż e b y  s ię  nie o- 
b a wi a l i ,  ż e b y  t d w a ż n i e  s puś c i l i  s . ę  do  s c h r on u .  
10 u k i a i ń c ó w  p o d  k i e r u n k i e m  o f i c e r a  s c h w y t a ł o  
n a s  —  1 m ę ż c z y z n ę ,  2 k o b i e t y  i z dzieci ;  u s t a w i o 
n o  n a s  t w a r z ą  d o  ś c i a ny .  S z u k a n o  u n as  b r e n i  a l e  
p r zy  okaz j i  z a b r a n o  l i t e r a ln i e  w s z y s t k o  •— n a w e t  
l u s t e r k o  i g rz e b i eń .  Z d o b y c z  wojenna !  O ś w i a d c z y 
ł e m  n i e m c o w i ,  że jeś . i  m a  m n i e  rozs t rze l ać ,  to 
n i e c h  to u c z y n i  j a k  na j s z y bc i e j  i m o że  t ego  d o k o 
n a ć  z r ó w n y m  p o w i d z t n i t m  p r ze z  s t r z e . e n i e  w  
s k r o ń .  O d p o w i e d n i a ! ,  że  d l a  n a s  m a j ą  coś  l e p s z e 
go,  U m s c h l a g p l a t z .  Z l ę k a m i  w z n i e s i o n y m i  k u  gó-
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rze ,  p o d  e s k o r t ą  3 u k r a i ń c ó w  u d a ł a  s ię  n a s z a  g -u -  
p a  (5 dusz)  n a  S ta w k i ,  n a  p la c  p r z e ł a d u n k o w y ,  J a k  
w y g l ą d a ł a  d r o g a ?  D o m  F r a n c i s z k a ń s k a  20 z w ę g l o 
ny ,  F r a n c i s z k a ń s k a  22 s p a lo n y  ( h e .o i c z n y  opór) ,  
F r a n c i s z k a ń s k a  24/26 p a l i  się . P r z y  k a ż d e j  b r a m ie  
w a r t a  % n i e m c ó w  i u k r a iń c ó w .  N a  N a l e w k a c h  róg  
G ę s i e j  b i w a k o w a l i  S S - W a f f e a  w  p e łn y m  u z b r o j e 
n iu. S z p i ta l  n a  G e s ie j  6 sp io n ą ł .  N a  u l i c a c h  p e łn o  
ł u s e k  k a r a b i n o w y c h .  S k r ę c a m y  p r z e z  W a c h ę  Z a 
m e n h o f f a  —  G ę s ia .  Z n a jd u je m y  s ię  n a  o b s z a rz e  
g h e t t a  c e n t r a ln e g o .  S z e re g  z w ę g lo n y c h  d o m ó w .  Z a 
m e n h o f fa  32, 38. N a  r o g u  u i i c y  K u p ie c k ie j  i Z a 
m e n h o f fa  k l ę c z y  s c h w y t a n a  g r u p a  ż y d ó w  ( p rz e w a ż 
n ie  k o b i e t y  i dz iec i) .  M i ja m y  m a r t w e  u l i c e  i m a r 
t w e  d o m y .  C u d n e  s ło ń c e  c h y l i  s ię  k u  z a c h o d o w i ,  
N i e b o  p o k r y t e  c h m u r ą  d y m u .  P ło n ie  d o m  M u r a -  
n o w s k a  21 (?), P o  u l i c a c h  o d  c z a s u  d o  c z a s u  m k n ie  
a u to  n iem .  1 z n o w u  ś m i e r t e l n a  c isza ,  M in ę l i ś m y  
W a c h ę  Z a m e n h o f f a — D z  tea. S k rę c i l i ś m y  n a p r a w o  
n a  t e r e n .  Ums - .h lagp la tzu . , Z n ó w  rew iz ja ,  B ic ie  k o l 
b a m i .  W p ę łd ż a ją ą lo  b u d y n k u '  tJ m s c h la g p la t z u -  (p rze d  
w o j n ą  w z o r o w a  s z k o ła  p o w s z e c h n a ) .  Z n a jd u je m y  
się  w k r ó l e s t w i e  ś m ie rc i .  M  s im y  u k l ę k n ą ć .  P o 
ś r o d k u  p o k i j u  p r o w i z o r y c z n a  l a t r y n a .  S t r a s z n y  fe 
to r ,  D z ie c i  p ła c z ą .  P o p a r z e n i  jęczą .  Z a  o k n a m i  c i ą 
g łe  s a lw y  k a r a b i n o w e .  P o k ó j  w y p e ł n i o n y  d y m e m ,  
U k r a i n i e c  b i je  k o lb ą  k o g o  i g d z ie  p o p a d n i e .  N a 
s t ę p n ie  ż ą d a  503 z ło ty c h  za  k u b e ł e k  w o d y .  O godz, 
8 p r z e n i e s i o n o  c z ę ś ć  d r  in n e j  p a r t e r o w e j  u b ik a c j i .  
C o  5 m in u t  a la r m  i r ew iz ja ,  N a w e t  10 z ło ty c h  z a 
b i e r a j ą  n ie m c y .  J a  j e s te m  bez  k a p e lu  za, p a l t a  i 
m a r y n a r k i .  W  c ią g u  n o c y  s t i z e l a j ą  w a r t o w n i c y  do  
o k ie n  —  w ie lu  r a n n y c h .  W o d y  n i e  o t r z y m u je m y .  
Z a  ły k  w o d y  p ł a c ą  20 i w ię c e j  z ło tych .  D o w ia d u ję  
s ię ,  że  od  p o n ie d z ia ł t c u  s c h w y t a n i  ży d z i  n ie  d o s ta l i  
a n i  ź d ź b ł a  c h l e b a ,  a n i  k r o p l i  w o d y .  A  w ię c  c h y b a  
T r e b l i n k a  —  n a  mydło!  L u d z ie  l e ż ą  b e z  t c h u .  A  
dz iec i ,  d z i e c i ? ? ?

W  p i ą t e k  23  p r z e d o s t a j ę  s ię  n a  p ie r w s z e  p i ę 
t r o ,  T o  s a m o  p i e k ło .  P r z e d  p o łu d n ie m  z j a w ia  się 
u  w e j ś c i a  n a  U m s c h la g p la t z  g r u p a  z R a d y  Ż y d o w 
s k ie j ,  B e z  ż a d n y c h  c e r e g i e l i  w p ę d z a j ą  w s z y s t k i c h  
d o  b u d y n k u  z o s t a w ia j ą c  ty lk o  P r z e w o d n i c z ą c e g o  
R a d y  Ż / d .  inż. M. L ic h te n b a u m a ,  v i c e p r z e w o c n .  
m e c .  W ie l ik o w s k ie g o ,  r a d c ę  A. S z to l c m a n a  i inż.  
S t . S z e r e s z o w s k ie g o .  P o  10 m i n u t a c h  s ły c h a ć  k i l a a

P r z e g 1 ą
N A  M A R G I N E S I E  „ D E K L A R A C J I  I D E O W E J  
M I E C Z  I P Ł U G "

P a r a g r a f  I w y d a n e j  o s t a tn io  „ D e k la r a c j i  i d e o 
w e j "  R u c h u  M ie c z  i P łu g  b rz m i :  „ P a ń s t w o  P o l s k i e  
b ę d z i e  R z e c z p o s p o l i t ą ,  w  k tó re j  b y to w a n ie  w s z y s t 
k ic h  o b y w a te l i ,  t ez  r ó ż n ic y  w y z n a n ia  i n a r o d o w o 
śc i,  z a p e w n io n e  b ę d z i e  p r a w a m i ,  o p a r t y m i  n a  z a 
s a d a c h  e t y k i  i m o r a l n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j " .

P u n k t  z ś V „ ś w i a t o p o g l ą d u ” R u c h u  m a  t r e ś ć  
n a s t ę p u ją c ą :

„ N a c z e in y m  h a s ł e m  w  s łu ż b ie  d !a  N a r o d u  b ę 
d z ie  o d tą d :  „ N i e  m a  C z y n u ,  k t ó r e g o  n i e  
w y k o n a l i b y ś m y  d l a  d o b r a  i w i e l k o 
ś c i  N a r ó d  u ” . M u s im y  s k o ń c z y ć  ze  s ła b o ś c ią ,

s t r z a łó w  r e w o l w e r o w y c h  i już w id a ć  t r u p y  w y że j  
w y m i e n i o n y c h  n a  ś m ie tn ik u  U m s c h l a g p l a t z u .  W  c i ą 
gu d n ia  o d je ż d ż a  t r a n s p o r t  r o b o t n ik ó w  W e r t e r f a s -  
s a n g  w  l i c z b ie  o k o ło  3 tys .  ludzi . Z a l e d w ie  200 o-  
só b  z o s t a w io n o  n a  r a z ie  i o d w i e z i o n o  n a  t e r e n  
T ó b b e n s a  na P ro s t ą .  D z ie ń  m ija  n a  g o r ą c z k o w y m  
s z u k a n iu  d r ó g  u c ie c z k i .  N ie s t e ty  ■— w s z y s tk i e  w y 
s i łk i  są  d a r e m n e .  U m s c h la g p la t z  c zy n i  w r a ż e n ie  o-  
bozu  w a r o w n e g o .  D z ie s ią tk i  ż o łn i e r z y  z b r o n i ą  m a 
s z y n o w ą  o b s t a w i ło  w s z y s tk i e  w y lo ty .  W  n o c y  z 
p i ą tk u  n a  s o b o tę  p r ó b o w a ł o  u c i e c z k i  o k o ło  100 o- 
sób .  Z d a je  s ię ,  że  n ik t  n ie  p r z e d a r ł  s ię  p r z e z  k o r 
d o n  n i e m ie c k i ,  P rz e z  c a ł ą  n o c  s r z e l a n o  b e z  p r z e r 
w y .  M ój  z n a jo m y  p a n  R. z o s ta ł  tr :  f n y  w se rc e .  
W  p i ą t e k  p o d p a l o n o  d o m  N isk a  3 i s z e r e g  d o m ó w  
n a  u l i c y  N isk ie j .  D e t o n a c j e  o d b i e r a j ą  sen .

K ie d y  nas  w y ś lą ?
W  s o b o tę  d n ia  24 k w i e t n i a  ro z e s z ła  s ię  p o g ł o 

ska ,  że  te g o  d n i a  n a s  w y ś lą .  T y m c z a s  m lu d z ie  d a 
r e m n i e  s z u k a j ą  w o d y  i c h l e b a .  O k o ło  godz.  10 r a 
no  z a w ia d o m i l i  n as ,  że o t r z y m a m y  c h le b  i w o d ę .  
L u d z ie  o d ży l i ,  N a  sa lę  s k ł a d a j ą c ą  się  ze  150 o s ó b  
r z u c o n o ,  ja k  p s o m  3 — 5 ch i  b  iw  1 kg. W t a 
k i m ' m n e j  w ię c e i  s to s u n k u  p r z y d z i e lo n o  w o d ę .  O 
g odz.  11 .3 )  w y p ę d z o n o  w s z y s tk i c h  s c h w y t a n y c h  l u 
d z i  w l i c z b ie  o k o ło  3500 d u s z  n a  d z ie d z in ie c ,  gdzie  
W .  C. T o b b e n s  p r z y  p o m o c y  b e s t i i  S S - o w s k i c h  d o 
k o n a ł  se le k c j i .  Z a u w a ż y łe m ,  że  S S -o w c y  p r z e j a w i a 
ją o k r u c i e ń s tw o  n e ty lk o  w o b e c  ż y d ó w  a le  i w o 
b e c  u k r a iń c ó w ,  k tó r y c h  b i ją  b a t a m i  p o  g ło w ie .

S e l e k c j i  d o k o n y w a n o  w s p o s ó b  z u p e łn i e  c h a o 
ty c z n y ,  p r z e s t r z e g a j ą c  j e d n e j  t y lk o  z a s a d y  —  r o z 
d z ie l i ć  r o d z in y ,  o d d z i e l i ć  m ę ż c z y z n  o d  k o b ie t .  G r u 
p y  szły d o  w a g o n ó w .  j a  z o s t a ł e m  z a ł a d o w a n y  do  
w a g o n u ,  k t ó r y  w e d łu g  o ś w ia d c z e n i a  T ó b b e n s a  m ia ł  
się u d a ć  d o  P o n i a t o w a .  K o b ie ty  d o  T r a w n  k. O 
g o d z  12 w  po ł .  z a m k n ę l i  n a s z e  t o w a r o w e  w a g o n y .  
M a n e w r o w a n i e  n a  t e r e n i e  d w o r c a  G d a ń s k i e g o  t r w a 
ło d a  godz.  23.30.  B y l iśm y  fcęi w o d y ,  z d a l e k a  p ł o 
n ę ło  g h e t to ,  N a r e s z c i e  r u s z y l i ś m y .  T u ż  za  s t a c ją  
O t w o c k  w y s k o c z y łe m  z w a g o n u .  N ie  b a c z ą c  n a  
d o tk l iw y  b ó l  w n o d z e  r o z p o c z ą ł e m  w ę d r ó w k ę  w  
c ie m n o ś c i .  O 5 n a d  r a n e m  p r z y b y łe m  do..  S p o t k a 
łem... O p o w i e d z i a ł e m  im sw e je  p r z e ż y c i a ,  G o r ą c o  
się  m n ą  z a o p ie k o w a l i ,  p r z y  i c h  w y d a t n e j  p o m o c y  
p r z y b y ł e m  do  W a r s z a w y .

d p r a s y
p ł y n ą c ą  z p o b u d e k  r e l i g i j n o - e ty c z n y c h ,  a w y r o b i ć  
w  s o b ie  m o c  w  m yśl  h a s ła :  „Lepie j  b ić ,  n iż  b y ć  
b i t y m " .  J e ś l i  n ie  c h c e m y  b y ć  w y n is z c z e n i ,  m u s im y  
sa m i  n i s z c z y ć ,  a gdy  n a m  b r a k  do  teg o  ś ro d k ó w ,  
m us im y  je z d o b y ć ,  M ie s z k a m y  w ś ró d  z ło d z ie i  i b a n 
d y tó w ;  jeś l i  c h c e m y  s ię  m ię d z y  n im i  o s tać ,  m u s i 
m y b y ć  si ln i ,  T o  jes t  n a s z a  d z ie jo w a  k o n ie c z n o ś ć !  
J e ś l i  s t o s o w a n a  p r z e z  nas  d o t y c h c z a s  e t y k a  p o k o ju  
i m o r a l n o ś ć  s ła b o ś c i  n ie  z d o ła ły  n a s  u c h r o n i ć  od  
w o jn y ,  n a s z y c h  r o d z i n  od  w y m o r d o w a n i a ,  a n a 
s z y c h  w s i  i m ia s t  o d  z n i s z c z e n ia  i o g ra b i e n i a ,  m u 
s i m y  s t w o r z y ć  n o w ą  e t y k ę  z d o b y w -  
c z o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  i n o w ą  m o r a l 
n o ś ć  s i ł y  s ł o w i a ń s k i e j .  W t e d y  z o b a c z y 
m y ,  że  to  d a  l e p s z e  r e z u l t a t y  i że  n a s  w ię c e j  h ę -



P R A W D A  D N I A l i

dą  szanować i ci obok i ci w Rzymie i ci na 
w ysp ie" .

Nie zab iera l ibyśm y  głosu na tem a t  dek larac j i  
M iecza  i Pługa, gdyby nie kon ieczność  zw rócen ia  
uwagi na  k ra ń co w ą  rozbieżność p rzy loczonych  w y 
żej wyjątków. Jeże l i  dodam y, że punk t  VI „świa
to p o g lą d u ” M, i P. brzmi: „Tę bezw zględną  i o- 
k ru tną ,  jak się wyda  słabym, zasadę,  z aw ar tą  w 
p ierw szej  części  p u n k tu  V, będziem y stosow ać  i 
w e w n ą trz  k ra ju ” — to wydaje  się  aż śm iesznym  
p rzy to czen ie  w § I słów o „Etyce  i m o ra ln o śc i  
ch rześc i jańsk ie j" .  J e s te śm y  b ardzo  d a le cy  od oce
n ian ia  politycznej  w ar tośc i  dek larac j i ,  nie in te resu 
je nas  polityczny c iężar g a tunkow y — m am y na
tom ias t  p ra w o  żądać  od wszelkich wypow iedzi  id eo 
w y ch  k o n sekw encj i  i prawdy.  Mamy o b ow iązek  
sp rzec iw iać  się wszystk iemu, co usiłuje  w p r o w a 
dzić  do opinii  społecane) zam ęt i fałsz. D eklaracja  
id eo w a  Miecza i P ługa  jest n iezw yk le  c h a ra k te ry 
s tycznym  do w o u em  istn ienia  w Polsce  ludzi i grup, 
k tó rzy  d la  celów wyłącznie  politycznych  nie w a h a 
ją  się d y sk redy tow ać  wartości o znaczn ie  większym 
znaczeniu .  To że autorzy d ek la rac j i  M. i P. dali  
d ow ody  jaskrawej ignoran-j i  religijnej u ła tw ia  
zw rócen ie  uwagi na ten  stan rzeczy, k tó ry  na leży  
n a zw ać  zakłam aniem . Czym jest bowiem  głoszenie 
oparc ia  się na  zasad ach  e ryk i  i m ora lnośc i  c h rz e 
ścijańskiej,  gdy jednocześn ie  głosi się zasady  inne,
1 t rym na imię po p ros tu  S tachn iuk  ,z jego sło 
w iańsk im  naśladow nia tw em  h itle rowskiego rasizmu? 
Czym jest z apew nian ie  o p ra w ac h  w szys tk ich  oby
wateli  p rzy  jednoczesnej groźbie  stosow ania  w e 
w n ą trz  kra ju  „bezwzględnej  i okrutnej zasady  w y 
k o n y w a n ia  każdego  czynu, k tórego kry ter ium  ma 
być  swoiście po ję te  dobro  i w ie lkość  N arodu?

C h cem y  p raw dy.  Dom agam y się nazy w an ia  rze
czy po imieniu. Pogaństw o nazw ać  pogaństwem, to 
talizm totalizmem!* Nie używać fiazesu  o zasadach  
e tyk i  i m ora .nośc i  chrześcijańskiej,  jako p ro p a g an 
dowego  sloganu, obliczonego na ła tw ie  sze zd o b y 
cie te renu  dla za3ad nie m ających nic w spólnego  - 
z chrześcij  ństwem! O b serw u jem y  w wie lu  w y p a d 
kach  is tn ienie  czynów  sprzecznych  z zasadami ch rze 
ścijańskimi, choć pod sz tandarem  tych  zasad dzia
ła jących ,  D ek la rac ja  M iecza  i Pługa jest^ jednak 
p ie rw szą  program ow ą wypow iedzią ,  zapow iadającą  
św iadom e s tosow anie  pod firmą zasad  ch rześc i jań 
skich m etod  pogańskich .

I jedynie d latego p iszem y o niej. Je s te śm y  p rze 
konani,  że ty lko  Ignorancja  łub m egalom ania  a u to 
rów  d ek la rac j i  pozwoliła  im na napisanie  we w s tę 
pie,  że wiara  ideow a  R uchu  Miecza i P łu g a '„ to  
zbiór tęsknot wszystkich p raw y ch  Polaków i wizja 
lepszej i po tężnej  Polski".

„W skrzeszen ie  w ie lkośc i  k u P u ra ln e j ,  po l i tycz 
nej i ekonomicznej  N a ro d u  Polsk iego  to rzeczy
wiście  najwyższy cel  w znaczeniu  społecznym  i po 
litycznym. Na osiągnięcie  tego celu r ó ż n i  mają róż 
ne recep ty .  Nie w alczym y z żad n ą  z nich, jeśli  jest  
w yrazem  m ądrośc i  i uczc iw ie  po ję tych  wobec  N a 
rodu  i Pa ń s tw a  obowiązków, choćby  by ła  naw et  
sp rzeczną  z naszymi poglądami.  Mam y na tom ias t  
p ra w o  i ob o w iązek  d e m ask o w ać  kłam stwo.  Si ła  p o 
lega na  p rawdzie .

To też  e w en tu a ln ą  siłą  Ruchu Miecz i Pług 
może być a lbo zm iana  św ia topoglądu  na korzyść

zasad  etyki i m ora lnośc i  chrześc ijańsk ie j  — albo 
zas tąp ien ie  w p ierw szym  paragr;  fie p rogram u sło
w a  „chrześci jańsk i"  jak im ko lw iek  innym. W tym 
drugim w ypad k u  ogrom na większość „p raw ych  P o 
laków " rea l izow ać  będzie  swe tęsknoty  i wizje  na 
innej d rodze  niż ta, k tó rą  Ruch Miecza i P ługa  
k roczyć  zamierza,

W A R T  PA C PAŁACA...

W  szeregu a r tyku łów  i w zm ianek  naszej p rasy  
podziemnej,  om aw ia jących  nasz s tosunek  do Sow ie
tów i do N iem iec  na  margines ie  potwornej  zbrodni  
bolszewickiej,  w yp o w ied z ian a  jest zgodna^ opinia ,  
że  obaj najeźdźcy z roku  1939 są naszym i jed n a 
kow ym i wrogami,  dążącym i nia ty lko  do os iąg n ię 
cia p ew nych  zdobyczy te ry tb r ia lnycb ,  ale wręcz do 
wyniszczę; ia Narodu Polskiego.

W o b ec  fa łszywego patosu, p ropagandow ego  
„w spó łczuc ia"  i kabotyr isk iego  zg ry w an ia  się ga- 
dz inów ek  n iem ieck ich ,  p o lska  prasa  p o dz iem na  roz 
poczę ła  z d ec y d o w a n ą  kon tro fensyw ę  p ropagandow ą.

„Funkcjonariusze  rządu  Rosji Sowieckiej,  na 
rozkaz  tegoż rządu, w y m o rd o w a li  k i lkanaśc ie  ty s ię 
cy polskich żołnierzy, dzieci,  - kobiet,  cz iew cząt ,  
chłopców, s ta rcó w  i mężczyzn w sile w ieku  — czy
tam y w Szańcu  (Nr 7 (98) z dn, 19.1V) — drugie  
ki lkaset  tysięcy  — być mo/C do dziś dnia d o 
goryw a i gnije w obozach  i k a to rgach  tej ziemi 
obszernej  i bogatej,  ale złowrogiej i przeklęte j,  tej 
ziemi, k tórą  po tra fn i  rządz ić  ty lko  albo mongoło- 
wie Dżyngischanów i l a m e r l a n ó w ,  albo germ ano-  
wie  W ilhe lm ów  i F ryderyków ,  a lbo  iy d o w ie  Leni- 
nów  i S ta l inów . To p raw da.  Ale  funkcjonariusze  
Trzecie j  Rzeszy n iem ieck ie j ,  na  rozkaz  tegoż  rządu  
w y m o rd o w a l i  w rozmaitych o bozach  i katorgach  
n iem ieck ich  900,000 Po laków  obojga płci, od s t a r 
ców do n iem ow lą t  p a rom ies ięcznych .  P rócz  t e g o -  
w tychże  ob o zach  i ka to rgach  dogoryw a  obecn ie  
około pół mil iona Polaków. Prócz  tego — przeszło 
milion Po laków  żyje w nędzy, głodzie i chłodzie  
lub ginie od bom b angie lskich  na c iężkich  ro b o tach  
w głębi Niemiec.  P rócz  tego — d w a i pó ł  miliona 
Po laków , w y g n an y ch  ze sw ych siedzib  tak  jak stali,  
tu ła  się  i p o n iew ie ra  w ca łym  kra ju  bez chleba, 
bez  odz ieży i d ach u  nad  głową. P rócz  tego ciż 
sami funkcjonariusze  w ym ordow ali  około 2 milio
nów żydów.. ,  Dziś w Gub, Gen. od b y w a  się g e n e 
ra lne  o d grzebyw an ie  i pa len ie  zwłok, n iezależnie  
od 7-miu czynnych  dzień i noc s ta łych k rem a to r ió w  
przy  różnych  obozach  i mordowniach.. .  Zbrodn ia  
z a t /m  is to t - ie  „największa w dzie jach  ludzkości"  i 
słusznie w oła jąca  do św ia ta  o kruc ja tę .  Ale czyja 
zbrodnia  i p rzec iw  kom u k ruc ja ta?  Czyż nie b y ło 
by n ie sp raw ied liw o śc ią  w stosunku  do was, rz ec z 
nicy i szerzyc ie le  n iem ieckiego h u m an i ta ryzm u i 
cywilizacji ,  p rzyznać  ten  zbrodniczy  rekord  ty lko  
M oskw ie  i ty lko  przec iw  niej sk ie ro w ać  k a rz ą c ą  
kruc ja tę?  I wam  przec ież  nic nie brakuje, k to  wie 
n aw et ,  czy pa lm a p ie rw szeńs tw a  nie na leży  raczej 
do was" .

NIEW C ZESN E ZALOTY

Dążność N iem ców  do zdyskon tow an ia  za w sze l
ką  cenę  oburzen ia  opinii  polskiej na  Sow ie ty  i w y 
zyskania  istnie jącej — jak się tępym  głowom nie-
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mieckim wydaje — możliwości zmiany naszego wo- 
bec nich nastawienia, przybiera najróżniejsze for- 

" r?„J ;r*kowie zwołano na naradę przedstawi
cieli PCK — jak podaje „S" (Nr 19 z dn. 9.V) — 
organizacji, której działalność sparaliżowali okupan- 
P1 ° p ^ e^? Pocf 9tku — i, grzmiąc obłudnie na
to, iż PCK nie dość intensywnie pracuje, wysunię
to myśl zorganizowania „inspekcji" delegatów pol
skich do obozów jeńców w Niemczech, dla wyka
zania, że Polacy są w nich traktowani inaczej niż 
w obozach bolszewickich, Jest to nowy trick pro
pagandy niemieckiej po Smoleńsku. Gdy przedsta
wiciele PCK w del katny i nieśmiały sposób zapy
tali czy inspekcja objęłaby również i obozy karne, 
przedstawiciel okupantów wykrętnie oświadczył, iż

inicjatywa, z którą obecnie występuje, wyszła od 
niemieckich- władz wojskowych, którym podlegają 
tylko obozy jeńców wojennych, i że P C K  może się 
y o zajmować opieką nad żołnierzem. Już choćby 

z tego wynika, iż Niemcom chodzi jedynie o wcią
gnięcie nas do swojej taczki — o stworzenie przy
najmniej pozoru, iż są w społeczeństwie polskim 
jednostki idące na współpracę z nimi, aby uknuć 
znowu jakąś diablą intrygę i za wszelką cenę do
prowadzić do sprowadzenia nas z drogi, na jakiej 
zajmujemy zdecydowaną i groźną wobec nich po
stawę, czym budzimy podziw obcych, a swoich 
utwierdzamy w przekonaniu, iż nie ma dla nas 
innej,, drogi. Na kuszenie Judasza pozostajemy

N a
BEZ ŚLADÓW

s z e ż y c i e

Gdy propaganda niemiecka wysila się na poli
tyczne zdyskontowanie zbrodni katyńskiej, gdy dla 
wywołania dywersji w stosunkach międzyalianekich 
za pośrednictwem sprawy polskiej zdobywa się na 
„zmianę kursu" wobec Polaków, na jakieś „znie
sienie zbiorowej odpowiedzialności", „czasowe po
wstrzymanie wysiedleń w Zamojszczyźnie", na „prze
niesienie ośrodka dyspozycji politycznej w stosun
ku do GG z Krakowa do Berlina" — jednocześnie 
dochodzą głosy o zaostrzeniu stosunków w obo
zach koncentracyjnych i w więzieniach. W Ra- 
wensbriick w potworny sposób morduje się kobie
ty. W uruchomionym ostatnio krematorium nikną 
„kuituralme już nie trupy pomordowanych, ale 
ż y w i  ludzie! Z doświadczaluej „królikarni” Ra- 
wensbriick, gdzie nauka niemiecka przygotowuje 
nowe zastępy słynnych na całych świat „pogrom
ców śmierci" wychodzą kaleki. Nie zobaczy ich 
kiedyś świat, nie będą nieszczęsnym dowodem w 
procesie oskarżającym Niemcy o bestialstwo i sa
dyzm. Krematorium Rawensbriick usuwa ślady.

W Warszawie płonie ghetto. Trupy pomordo
wanych na Pawiaku więźniów płoną razem ze sto
sami „zlikwidowanych" żydów. Niemcy nie zosta
wią po sobie masowych grobów. Są bardziej spryt
ni niż ich propaganda. Niemiecka tępota nie ma 
jednak granic. Jes t w tej chwili najlepszym dowo
dom śmierci niemieckiego narodu. Postradał on ro 
zum. Nieskoordynowanie zarządzeń dochodzi do 
absurdu. Dziwić się należy, że Goebbels, „człowiek 
który wie wszystko i najlepiej co się dzieje w świę
cie , sili się jeszcze na propagandowe tricki. Spoj
rzenie na świat nie pozwala mu dostrzec znacznie 
bliższej, bo własnej całkowicie przesądzonej i zde
cydowanej katastrofy.

WYCIECZKA DO OŚWIĘCIMIA
Podziemny Kraków znalazł znakomitą odpo

wiedź na cyniczne wynuzenia propagandy niemiec
kiej wobec potwornego masowego mordu, dokona
nego przez bolszewików na polskich oficerach i na 
krokodyle łzy oprawców spod znaku swastyki, roz
dzierających szaty nad... bestialstwem oprawców 
spod znaku czerwonej gwiazdy.

Na murach Krakowa ukazał się w dniu 14 
kwietnia duży, żółty, dwujęzyczny afisz treści na
stępującej:

Regierung das Generalgouvernements 
Hauptabteilung Propaganda —

O b w i e s z c z e n i e -  Nr. 35 

Do ludności Generalnego Gubernatorstwa!

Z inicjatywy Wydziału Propadandy w Gen. Gub 
udała się w dniu 11 kwietnia rb. wycieczka przed
stawicieli polskiego społeczeństwa do Smoleńska, 
aby tam przekonać się naocznie o bestialskich mor
dach dokonanych przez bolszewików na Polakach 
Ma to na celu uświadomienie polskiej opinii, jaki- 

y czekał los Polaków, gdyby bolszewikom udało 
się wtargnąć na tereny Polskie czasowo okupowa
ne przez Niemców.

Materiał przywieziony przez delegatów pol
skich, po odpowiednim opracowaniu podany zosta
nie ogołowi do wiadomości za pomocą prasy i b ro 
szur, J

W związku z tym z polecenia Rządu GG zo
stanie w najbliższym czasie zorganizowana analo
giczna wycieczka do obozu koncentracyjnego w O- 
swięcimiu, dla przedstawicieli wszystkich narodo
wości zamieszkująjących teren GG. Wycieczka ta 
ma na celu wykazanie jak humanitarne są w po
równaniu z metodami bolszewickimi urządzenia n ie
mieckie zm.erzające do masowej likwidacji ludności 
polskiej. Nauka niemiecka wniosła ogromny wkład 
dorobku kultury na tym polu, bo miast ohydnego 
i prymityw,.ego sposobu mordowania ludności, w 
Uswięnmiu można oglądać nowoczesne urządz nia 
komory gazowe i parowe, płyty elektryczne itp,, 
pozwalające na likwidowanie tysięcy Polaków w 
niesłychanie krótkim czasie w sposób odpowiada
jący godności wielkiego narodu niemieckiego. Dość 
wspomnieć — że tylko wydajność krematorium w 
Uswięcimiu wynosi już obecnie 3 000 osób na dobę.

W miesiącach letnich przewidziane są dalsze 
wycieczki pociągami popularnymi do obozów kon
centracyjnych w Mauthausen, Oranienburgu, Da
chau, Ravenibruck itp.
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K ierow nicy  wszystkich urzędów  na te ren ie  GG 
winni ogłoszenie  nin ie jsze  umieścić  na  miejscu w i
docznym  i bezw zg lęd n ie  u łatwić  sw ym  p o d w ła d 
nym udział  w tej w yc ieczce.

Zgłoszenia u c zes tn ic tw a  przyjmują  już obecn ie  
w szystk ie  b iura  M e r  i W y d z ia ł  P ro p ag an d y  w K r a 
kowie ,  Plac  K leparsk i  Nr.  4.

Szef W y d z ia łu  P r o p a g a n d y 1 
(—) O hlenbusch .

K rakau ,  dn ia  13,4.1943 r.

Afisze tejże  t reśc i  rozes łano  pocztą  w k o p e r 
t a c h  z nad ru k iem  „Abtei lung P ro p a g a n d a"  do w ie 
lu miejscowości t. zw, D istr ic tu  K rakow sk iego  w y 
w ieszane  były w wie lu  w y p a d k ac h  przez  zd ez o 
r ien to w an y ch  urzędników na tab l icach  og łoszenio
wych ,  budząc  zrozum iałe  z a in te re so w an ie  ludności  
polskiej  i s łuszny podziw  dla  śmiałego i udanego  
dowcipu .

Z W ILEŃSZC ZYZNY
Z p o czą tk iem  kwie tn ia  zwolniono z więzien ia  

szereg  księży z Kapituły W ileńskiej,  m, innymi ks. 
Uszyttę  i ks. Puc ia tę .  Z w oln iono  również z ak o n n i 
ków, k tó rym  pozw olono  objąć  z powrotem  O strą  
Bramę. W osta tn ich  dn iach  po w ró c i ł  ku p ow szech
nej radośc i  W iln ian  sędz iw y a rcy c isk u p  Ja łb rz y -
kowski.

W szystk ie  te  zwolnienia  mają śc isły  związek 
z p rzew lekan iem  polityki o k u p an ta  w stosunku  do 
mie jscowej ludnośc i.  Faw o ry z o w a n ie  Litwinów na 
n iekorzyść Po laków  nie da ło  w id ać  ta l  ich w y n i 
ków, jakich  się  n iem cy spoć z iewali ,  Z kolei  zab ał 
się więc oku p an t  ostro do L itwinów. L iczne a r e 
sz towania ,  p o b ó r  do wojska  i po b ó r  do pracy 
wxmogły w środow isku l i tewskim  rozgoryczen ie  i 
n iechęć.  Litwini,  k tórzy  na iw nie  uw ierzy li  n iem iec
kim ob ietn icom , przekonali  się na  własnej skórze, 
że s łowa niem ieck ie  pisane  są na  w ietrze,

P ro w o k acy jn a  m arcow a d ek la rac ja  Tassa, d o 
m ag a jąca  się p rzy łączen ia  Ziem W ileńsk ich  do 
Z w .ą z k i  Sowieckiego, p rzy ję ta  zosta ła  przez  sp o łe 
czeństwo wi eńsk ie  ze zrozum ia łym  oburzen iem , 
N iemniej spo łeczeńs tw o  to by ło  zadow olone ,  że s ta 
nowisko  Rosji odnośnie  w schodn ich  granic  Polski 
zostało  już teraz  w s ,o « ó b  def in i tyw ny  wyjaśnione, 
n ie  pozostaw ia jąc  żadnych  z łudzeń  ani u nas,  ani 
zagranicą .

Podkreś l ić  należy, że wśród  spo łeczeńs tw a w i 
leńskiego w rosły w bardzo si lnym stopniu  n as t ro 
je an tysow ieck ie .

W y d arzen ia  te  miały jeszcze i tę  doda tn ią  s t ro 
nę, że u jawniły  w Całej pe łn i  n ieug ię te  s tanowisku 
polskiego spo łeczeńs tw a  na W ileńszczyźnie  i jego 
gotowość b ron ien ia  do upadłego  um iłow anych  ziem. 
Z adziw ia jąca  jest tężyzna  polskości na  tych  zi - 
m iach. W śród k rw aw y ch  p rz e ś la d o w a ń  fo lszew ic -  
kich, n iem ieck ich  i l i tewskich  z ah a r to w ało  się na 
sta l  polskie serce .  Nie złamie go żad n a  siła.

Z chwili ,  gdy znaleź l i  się  rów nież  pod w o 
zem — Litwini zmienil i  zupełn ie  s\kój s tosunek  do 
Po laków . Coraz częście j d ek la ru ją  sw ą życzliwość, 
czy n a w e t  chęć  n ies ien ia  Polakom  pom ocy w p e w 
nych w ypadkach .  Z darza  się, że funkcjonariusze  
roznoszący  pow ołan ia  p roponują ,  że na życzenie  
m ogą  [ owiedzieć ,  iż nie  zasti  li w domu p o w o ła 
n ych  i wobec tego nie mogli  d o ręczyć  wezw ań.

Polacy  na ogół rezygnują  jednak z pom ocy  L itw i
nów. („Dzień W arszaw y "  Nr 555).

NIE PE W N Y  PR Z Y JA C IE L

W  m iarę  wzrostu  n iepow odzeń  wojennych  N ie 
miec psują  się  s tosunki pom iędzy  n iem ieck im i „o- 
p iekunam i" a ich wasalam i i so jusznikami.  F a k tem  
notorycznie  znanym  jest b ru ta lne  t rak tow anie  przez 
n iem ców  robotn ików -— oby w a te l i  państw  sp rz y m ie 
rzonych z osią, p racu jący ch  w Rzeszy.

C iekaw e  p rzejaw y „harm onijnego w spółżyc ia"  
sojuszników zaob serw o w ać  jednek  m ożem y także  i 
na  naszych  ziemiach,

J e d n a  z agencyj in form acyjnych  p o d a w a ła  n ie 
daw no  w iadom ość  o s ta rciu  zbrojnym  m iędzy  n iem- 
cami a ga rn izonem  włoskim  w B rześciu  nad  B u
giem, w w y n ik u  k tórego p o n ad  400 rannych  n ie m 
ców przew ieziono  do szp ita la  w Siedlcach.

Saczególnie  stosunki pom iędzy n iemcami i W ę 
grami nie zdają  się uk ładać  idyllicznie. J e d n y m  z 
d o w odów  tego stanu rzeczy  może być t a j n y  o- 
kóln ik  Dyrekcji  Kolei (Ostbahnu) we Lwowie roze
s ł a n y — jak się dow iadu jem y  — w styczniu  b. r. do 
k ie row ników  n iem ieck ich  p lacó w ek  kolejowych.

Oto on:
R ozporządzen ie  z dn, 4.1.43. N r , . , .

Dotyczy; a tosunku  do w ojskow ych  Pańs tw  
Sprzym ierzonych .

W  osta tn im  czasie stały się głośne skargi na  
p o g a rd liw e  i zarozum ia łe  t rak to w an ie  w o jskow ych  
Państw Sprzym ierzonych  przez  n iem ieck ich  p ra c o w 
ników Kolei W schodnie j.

R zekom a n ieznajom ość  języka n iem ieck iego  d o 
daje  bódź-a  niem ieckim  p acownikom  Kolei W sch o 
dniej  do wygłaszania  n eżyczliw ych  uwag o S p r z y 
mierzonych. Na ,eży  jednak  zauważyć, że wielka 
część  na  przykład  oficerów  w ęg .e rsk ich  rozum ie  po 
niemiecku!

K ie row nicy  p lac ó w e k  n iechaj  pouczą  p r a c o w 
ników niem ieckich , że na leży  unikać  wszelk ich  ak- 
cyj szkodzących  koleżeńskim  stosunkom  naszym  do 
Sprzym ierzonych ,  W  w y p a d k u  w nies ien ia  uzasad-  
n onej skarg i  na  n ieo d p o w ied n ie  z ac h o w a n ie  się 
p racow ników  Kolei W sch o d n ie j  — winni  zostaną 
ukaran i .

Z drugiej s trony na leży  m eld o w ać  drogą  s łuż
b o w ą  o wsz lk ich  n ieu zasad n io n y ch  żądaniach  i 
sam ow olach  Sprzym ierzeńców , a także  o w y w o ła 
n ych  przez  n ich incydentach ,  jakia nie p ow inny  
mieć miejsca.

Przy  ogłaszaniu  pow yższego  zarządzen ia  na le 
ży uważać, by nie doszło ono do w iaoom ości  p r a 
co w n ik ó w  n ie-n iem ieck ich" ,

N O W E  OEOZY K O N C E N T R A C Y JN E

Niemal że nie dostrzeżony zos ał wśi ód grzmi, nia 
t rąb  p ropagu jących  kruc ja tę  a n ty b o lszew ick ą  now y  
okolnik w ydany  przez  t. zw. „Rząd G G ” (Abteilung 
A rbe i t)  w sp raw ie  u tw orzen ia  szeregu n ow ych  obo- 
zow k o n cen t racy jn y ch .  M ają  być w nich osadzono 
osoby  u ch y la jące  się od obow iązku  p racy  lub w y 
konujące  p racę  w sposób  opieszały. Obozy te będą  
zarządzane  przez spec ja lny  oddz ia ł  Gestapo .  M in i
m alny  okres  zam knięc ia  w tak im  obozie  ma w y n o 
sić 4 tygodnie, k tóry  to okres — jak p o d k re ś la  o-
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kóln ik  — G estapo  uw aża  za n ’ezb ęd n y  „t e  w z g lę 
dów w y ch o w aw czy ch  i techn iczno  - adm in is t racy j
nych",

DO K U M EN T  O B Ł U D Y  I CYNIZMU

Sztab  SS w Zamościu ,  zajmujący się w y s ie d la 
niem  ludnośc i  polskie j  z tych  te renów , n ie  jest za- 
dow o  ony z do tych czaso w eg o  przeb iegu  akcji.  J e d 
no  z w arszaw skich  ta jnych  pism codziennych  („Dzień 
W arsz a w y ” Nr 557) p oda je  odpis instrukcji ,  jaką 
rozesła ł  sz tab  SS do p o d w ład n y ch  mu p lacó w ek  
w ys ied leńczych .  Ins t rukc ja  ta jest  jeszcze jednym 
z n iew y m ag a jący ch  kom en ta rzy  — n ieb y w ały ch  
dokum en tów  n iem ieck ie j  ob łudy  i cynizmu,

„Z dośw iad czeń  w pow. zamo|skim, jak  ró w 
nież  na  pc ds taw ie  wielu rozm ów  z rozm aitym i p l a 
cówkam i zostało s tw ie rdzone ,  że w cale  nie jest  k o 
n ieczn e  . o taczan ie  wsi polskiej ,  p rzeznaczone j  na 
wys ied lSńić  ' p r z e g ^ i ^ s z ą l i H b o ś t k ę  'pdtety}ną, g ro
m adzen ie  wszystk .ch  m ieszkańców  (z p ow odu  b ra 
ku  w ys tarcza jącego  ko rdonu  większość ucieka) i o- 
sadzan ie  ich pod os t rą  policyjną strażą  w obozie, 
A by  nie być źle zrozum ianym , wyjaśnia  się:

P o la cy  mog.i  w łasnym i oczami obse rw o w ać  
p rzeb ieg  ewakuacji  Żydów i w iedzą  dok ładn ie ,  co 
się  s ta io  z Żydami. W ie lokro tn ie ,  zwłaszcza  w pow. 
zamojskim przeżyli  oni w ub, la tach  to, że N iem 
cy — dz ia ła jący  zresztą  całkowicie  zgodn e z p r a 
wem zdobyw ali  siły lobocze  p rzy  p om ocy  p o d 
s tęp n y ch  obwieszczeń. Można tu przypom nieć ,  że 
Urząd Pracy  w Zam ościu  pod pozorem  udz ie lan ia  
w yjaśn ień  o akcji  bandyck ie j  osiągał,  że całe gmi
ny  d o b ro w o ln ie  u d aw ały  się  do Z am ościa  na  p rz e 
szkolenie,  aby się tu. p rzekonać,  że nie idzie  o w y 
szkolen ie  p rzec iw  bandytom , ale  o z łap an ie  sił  ro 
boczych  do Rzeszy. W  innym  w y p a d k u  Polacy  z o 
stali  w ezw an i  przez kom isarza  m iejskiego do w z ię 
cia udz ia łu  w OPL i zam eldow an iu  się w w y z n a 
czonym  punkcie.  I tu miała  miejsce łap a n k a  .sił ro 
boczych  do Rzeszy,

Dla tego Po lacy  nie w ierzą ,  że w o b ecn y ch  r a 
m ach  p rzes ie d le ń  zostaną  p rze t ran sp o r to w an i  do 
starej  Rzeszy i p rzypuszcza ją ,  że zos taną  tak  p o 
t rak to w an i,  jak  Żydzi. J a k  d a lece  gra  tu wroga 
p ro p ag an d a ,  lud tego nie wie.,. T łomaczą się więc, 
że przec ież  odda li  wszystk ie  kon tyngen ty  i zrobili  
wszystko, co im Niemcy nakazali ,  o laczego  więc 
znaleźli  się „za d ru tam i”.

T rzeba  pow iedzieć ,  że b e zw a ru n k o w o  musi nam 
się udać, n a w e t  przy użyciu pew nej  p ropagandy ,  
k tó ra  jednocześn ie  s tan ie  się b ron ią  p rzec iw  p r o 
p agandz ie  wroga, sk łonić  Polaków, bez użycia g w a ł 
to w n y ch  środków  do dobrow olnego  p rzes ied len ia .  
J a k  d a lece  jest to p ra w d o p o d o b n e  św iadczy  np, 
fakt, że Polski K om ite t  O p iekuńczy  w Zamościu 
zgłos ił  się  do SD z go tow ością  op iek i  n ad  małymi

Z ż y c i a  e m i g r a c j i
O S I Ę D Z U L O T N I K U

(W ygłoszone na jednej  z audycyj  rad ia  lond-ńsk iego)

Pozna łem  go w 1940 roku w Tuluzie, k iedy  
m nó s tw o  Polakow  w ałęsa ło  się po ro zpa lonych  od 
lipcow ego  s łońca  u l icach  tego  po łudniow ego mia-

dziećmi.  Jeżeli  my, Niemcy, wyjdz iem y ze s tw ie r 
dzenia,  że nasz w łasny  na ród  jeszcze do 1949 roku 
będzie  w alczy ł  ze skutkami zmniejszenia  się  l iczby 
urodzin  w la tach  21 do  33, i że aż do tego roku  
będziem y mieli b a rdzo  mało w yksz ta łconych  zawo- 
d rw o  abso lw en tów  szkół,  to z rozumiemy, że jest 
ora nas konieczne ,  sp oży tkow ać  w j rk ie .ś  form e 
n iezw ykłe  Wysoką w łaśn ie  do 39 r. n adw yżkę  u r o 
dzin w Polsce .  W ła sn a  m ądrość  zobowiązuje  nas 
szczególnie  w c ia s ie  wojny do p ro w a d ze n ia  mądrej 
polityki kolonizacyjnej  na  wschodzie.  Musimy n a 
rzucić ludnośc i  polskiej  p rzekonan ie ,  że będzie  o- 
na  łub już jest, naszym dobrym  w spółpracow nik iem .

W yjaśn i jm y  propagandow o, że o sad n ic tw o  nie 
)est w c a le  w ym ierzone  przec iw  niej, a le  s tanow i 
bast ion  p rzec iw  in ie n a w id zo n e m u  i przez  n ią  bol- 
szewizmowi. Je ś l i  p o s ł rży m y  się  Po lsk im  K om ite 
tem, jako pośredn ik iem , nie jest W jkluczone , że 
ów K o m i t ' t  pom oże n a w e t  przy w ys ied lan iu  P o la 
ków z tych  okolic . D o b ro w o ln e  wy ied len ie  u ła tw i
łoby  rów nież  wyjaśn ien ie ,  ze my Niem cy z Rzeszy 
chcem y sami s tw orzyć  bast ion  na w schodzie  p rz e 
ciw n iebezp ieczeńs tw om  a Po laków  o iadz ić  w s ta 
rej Rzeszy,..".

N O W A  LISTA ST R A T  KULTURY PO LSK IE J

, ^  !̂,a :* Za P ° d a n y mi w poprzedn ich  n um erach  
„ P ra w d y "  poda  emy poniżej dalszy ciąg n ieu s tan n ie  
rosnące j  lis ty  s t ra t  kultury  polskiej:

Zginęli  tragicznie:
Pom irow sk i  Leon, k ry ty k  l i te rack i  — zm arł  w 

obozie na M ajdanku,
Sob ński Michał,  dz ienn ikarz  — zm arł  w obo

zie na M ajdanku,
M arsza łek  Stanis ław , p raw n ik  — zm arł  w o b o 

zie na  M ajdanku ,
Ja łow ieck i  Andrzej,  m łody  p ra w n ik  i ek o n o m i

sta — z m rr ł  w obozie  na  M ajdanku,
W ięckow ski,  p u łk o w n ik  — lekarz,  — zm arł  w 

obozie  w Oświęc imiu,
N adto  zmarli  śm ierc ią  natura lną :
Drogoszewski  Aure l i ,  p ro ieso r  h is torii  lit, po l

skiej — zm arł  w W arszaw ie ,
W indakiew icz  S tanisław, prof. hist. lit. polskiej 

Uniw. Jag ie l lońsk iego  — z m rr ł  w Krakowie,
Koniński Karol Ludwik, polonista ,  publicysta ,  

k ry tyk  l i te rack i  — zm arł  w Krakowie,
G o c lew sk i  Stefan, l i te ra t-—-zm arł  w W arszw ie ,  
D ziadu lew icz  S tan is ław , historyk, h e ra lo y k  — 

zm arł  w W arszawie,
W ęglew icz  ks. M ieczysław , kustosz  W arsz a w 

skiego M uzeum  Diecezja lnego — zm arł  w W arszaw ie.
M yszk iew icz  Mieczysław, ak to r  W arszaw sk ich  

T ea trów  M ie jsk ich  — zm arł  w W arszaw ie ,
Sw ie rczyńsk i  Rudolf,  prof, a rch i tek tu ry  Po l i 

technik i  W arszaw sk ie j  — zmarł w W arszawie.

sta , szukając  m ożliwości  pod jęc ia  w y p łacan y ch  przez 
w ładze  f rancusk ie  p iem ij  ćem obilizacy jnych ,  by  po 
tem p rzem ykać  ku granicy hiszpańskiej.  Rojno b y 
ło w tedy  od Po laków  w Tuluzie,  ale jakże  w ie lu  
z nich n ie  m iało  gdzie spać, O dostan iu  pokoju  w 
na jskrom nie jszym  hotel iku  nie mogło być mowy, 
n a w e t  szkoły i n iek tó re  gmachy publiczne  zawalo
ne b j ły  po brzegi uc iekin ierami.  Ja k ż e  w ie lu  m ia 
ło p o d a r te  buty, bluzy w ypożyczane  od ro bo tn ików
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f rancusk ich  z północy, p o sza rpane ,  jakże wielu  nie 
miało  co jeść, A  w ładze  k onsu la rne  w raca ły  d o 
p iero  z H iszpanii  po rów nie  szyb. iej, jak n iep o 
trzebnej  ucieczce,

W teu y  go poznałem, gdyż uw ija ł  sią ciągle 
w śród  obda r ty ch  i zmoczonych frontem  oficerów  i 
żołn ierzy  i każdem u dopomógł,  doradził,  usłużył.  
M ia ł  coś dz iw nie  ujmującego w sw oich  dużych, 
cza rnych  melancholijnych oczach i nie pasującej do 
nich, roześm ianej  po łobuzersku  twarzy .  Zgadaliśmy 
się kiedyś:

— P an  skąd?
— Z pod Inowrocławia ,  a pan?
— J a  z Rzymu.
— Z R zym u?  — zain te re so w a ł  się. — Miałem 

tam  jechać  po skończeniu  sem inarium  duchow nego  
na dalsze studia teologicznel — i o m nie  skolei 
uderzyło:

— To pan  chce  zostać księdzem? — I d o w ie 
dz ia łem  się, że mój znajomy, skończyw szy  chemię,  
p oczu ł  powołanie ,  w s tąp i ł  do jednego z polskich 
sem in a r  ów d u chow nych  i dos ta ł  już naw et  św ięce 
nia subd iakońsk ie .  J e d n a k  wojna pokrzyżow a ła  je
go zamiary,  P o n iew aż  służbę wojskową od b y ł  w 
lotn ic tw ie ,  przeto, n ie  w y trzym aw szy  w seminarium, 
p o jec h a ł  szukać  swego pułku i n ie  zna laz ł  go, W 
kampauii  w rześn iow ej nie mógł wziąć  czynnego u- 
działu, a le  po s tan o w ił  p o w e to w ać  to sobie  we 
Franc ji ,  W ięc  p rzeszed ł  K arpa ty ,  na  W ęgrzech ,  ja
ko sem in a .zy s ta  dosta ł  z ła tw ośc ią  pap ie ry  i wizy, 
p rzy jech a ł  do Lyonu, Czy w alczy ł?  M acha  z rezy
gnow an y  ręką,  Długo nie dostaw ali  sp rzętu  i o d b y 
wali ty lko  ćw iczeb n e  loty na  s ta rych  gra tach ,  W 
maju przyszły  cztery  p ierw sze  samoloty,  Miał p o 
w stać  dywizjon. R auosć  w śród  naszych lotnikowi 
Chwila,  na  k tó rą  tak długo czekał  zdawała  się z b l i 
żać. 1U maja miał p rzy jechać  na  inspekcję  jakiś 
genera ł  f rancuski ,  więc ko m en d an t  lo tn iska  w ydał  
rozkaz  w y toczen ia  wszystk ich  sam olo tów  z hanga
rów  i u s taw ien ia  ich rów niu tko  do przeg lądu  na 
lotnisku. Nazaju trz  g en era ł  nie p rzy jecha ł  ale  przy- 
l e . ie l i  N iem cy i zniszczyli na  ziemi, bez  żaanej 
walid  7u samolotów. Tyle  zaznał  wzruszeń  w o je n 
n ych  w k a m p a n i i  t rancuskiej .

— To nic — mówi po chwili .  Jeszcze  jest 
W ie lka  Bry tan ia .  O n i  m ają  lotnictwo, a ja się tam 
dostanę,  t y lk o  nie zaraz, i e r a z  t rzeba  jeszcze tutaj 
p om agać  kolegom. Dzisiaj tu jest ważniejsza  robota.

I został  we Franc ji .  Um ieścił  się  u jakiegoś 
b iednego proboszcza  w zapadłe j  j arafti  górskiej; 
prz.e ,.rowaozał naszych przez  P irene je ,  przysparza ł  
Polsce  żołn ierzy . N auczy ł  się  szybko  po  h is z p a ń 
ska, bo ła twość  do języków obcych  miał p izys ło -  
wiowo polsuą, zbliżył się z nabożnym i Hiszpanam i,  
jeździł  w su tann ie  do Barcelony, b y ł  w M ad ry c ie— 
i wracał:  tu i tam, jak t ram w aj po P irene jach  uga
niał.  Ilu n aszych  zaw dz ięcza  jemu, tylko jemu, że 
d,.iś k a rab in  znów trzyma w garśc i  I

Nic jednak  nie t rw a  wiecznie .  Po lic ja  f ran c u 
ska w p a d ła  w końcu  na jego ślady. U kryw ał  się, 
zm ien ia ł  nazwisko, pap ie ry ,  mieszkanie ,  u b ió r  — 
wreszc ie  musiał wyjechać, a raczej wyjść sobie  ty l
ko znanymi, z ie lonym i szlakami. Pożegnaliśm y się 
i znikł mi z oczu. Później i ja znalazłem się w A n 
glii i chc ia łem  go odszukać, ale  n ik t  o nim nie 
wiedział,  n ik t  nie słyszał.

Kiedyś jechałem  koleją  z Londynu  do Glasgow. 
Na jakiejś stacj i  w s iad ł  do przedz ia łu  p lu tonow y  z 
naszego lo tn ic tw a  z w stążeczką  V n tu t i  n a  piersi,  
Z iczęła się  rozmow a:

— Pa n ie  — m ówił  z żalem — jeszcze trochę ,  m 
n ikogo ze „ s ta r y c h "  nie będzie  już w dyonie!.,. — 
i począł z lekkim  w zruszen iem  w ym ien iać  d ługą 
lis tę  nazw isk  s t rąconych  nad Niemcam i kolegów. 
Że był t ro ch ę  p o dchm ie lony ,  s topn iow o  rozczula ł  
się coraz  bardziej  i n iep rzerw an ie  „odm aw iał"  n a 
zwiska jak  litanię.

— No, ale  u zu p e łn ia  się przec ież  s tra ty  dyw iz jo
nu przez  nowycn ,  młodych lo tn ik ó w ?— przerw ałem .

— Ech, — rzucił  się p lu tonow y — dają  nam t a 
kich szczeniaków, co myślą, że jajko może b y ć m ą -  
drzejzze od kury! A czy może być m ądrzejsze?  
N iech p an  sam rozważy, Nie możel — Zam yśli ł  się  
chwilę . Nie możel p ow tó rzy ł  z najg łębszym p rz e 
konaniem . Z ap ad ła  cisza, ty lko  m ia row y  stukot  kół 
pociągu. Po chwili  p lu tonow y znów zaczą ł  mówić:

— Przys ła l i  nam, cholery, jakiegoś księdza, p o 
d obno  lo tn ika  z Polski,  Patrzę ,  siedzi taki cholera,  
jak czas w olny  i — wie p an  — nic n ie  gada! U w ie 
rzy p an  nie gada  nic, ty lko  a lbo  książkę czyta, 
a lbo  sp ace ru je  sam, a lbo w kap licy .  Nis  p o d o b a ł  
mi się  od  razu, choć załoga jego mówiła, że jest 
nie bojący i że strzela dobrze.  Bo on  był za Strzel
ca  płatowcowego, wie pan. Pew nego  razu  miel iśmy 
s t rzelan ie ,  A  tak  się złożyło, że w przeddz ień  p o 
piłem sobie  trochę,  no i m e byłem  dy sp o n o w an y .  
Pud łow ałem , A  ksiądz miał w łaśnie  na jlepsze  w y 
niki. Coś mu tam powiedzia łem , a on mnie, że to 
p i jak  jestem, że nie znam  nowych  k a rab in ó w  ma 
szynowych, w reszcie  że s ta re  załogi bom bowców 
s ic  mogą k onkurow ać  z nowymi. J e g o  było mi za 
■ftmele. J a k e m  trzepnął ,  tak  ten  s trze lec  w yborow y  
przez dz iesięć  dc i  z kazim ierzam i na gębie chodzu!

W  ten sposob dow iedzia łem  się p o ra ź  pierwszy, 
że mój tuluzki sem inarzys ta  spe łn ił  w ieszcie  swoje  
piany, że la ta  i walczy, Niedługo po tym dosta łem  
o n im  dalsze w iadom ości  przez wspólnych  znajo- 
nych  z Francji ,  k tó rzy  również z jechali  nad  l a m i -  
zę, Mój ks iądz  złożył im wizytę  aie byli  nim g łę
boko rozczarow ani:

— Wie p an  — opow iadała  pani  dom u — że nasz 
ksiądz dz iw nie  osowiał.  T rudno  po  p ro s tu  poznać  
dawnego, p irene jskiego zapaleńcu. Poza  tym nie 
bo m bardu je  Niemiec,  jak się tego spodziewałam , 
ale jest tylko strzelcem p latowcowym . Mówi,  że 
j r z y sz łem u  d uchow nem u me uchodzi rzucać  bomb 
na miasta. Sta ł  się jakiś sen tym entalny .  Twierdz i,  
że w okruc ieństw ie  i ba rbarzyństw ie  n igdy niem - 
«ó w  prześc ignąć  nie możemy, w ięc  lepie j  pozosta
wić im w yłączność  w tej dz iedzin ie .  Nie spodz ie 
wałam się tego po nim.

— Czy nie wie pan i  — spyta łem  — czy jest 
strzelcem  przedn im  czy ogonowym ?

— Ogonowym.
— I nie wie  pani, że to na jn iebezp ieczn ie jsza  

funkcja  w załodze bom bowca,  k tóry  a takow any  ,est 
niemal zaw sze  od tyłu , S t rze lcy  ogonowi sk ła aa ją  
najobfitsze  żniwo śm ierci  ze wszystk ich  p ilo tów.

Nie. Tego moja znajom a nie w i d z i a ł a .  Bo i 
skąd mogła wiedzieć .  Ks. P. nie w spom nia ł  jej o 
tym. Nie p o w iedzia ł  jej nic na  swoje u sp raw ied l i 
wienie,  tak samo jak kolegom  swoim nie o p o w ia 
da ł  o tym, czego we F ranc ji  dokonał.  Nie che łp i ł  
się  nigdy, nie umiał mówić o sobie.
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N apisa łem  do n ego serdeczny, ko leżeńsk i l is t  
i podałem  adres zw ro tn y , ale długo czekałem  na 
odpow iedź. N ie  nadchodziła . A ż  w reszcie dostał* m 
pism o od dow ództw a  dyw iz jonu . „W  odpow iedzi 
na lis t  pański z dn .... adresow any do podchorąże
go P. dow ódca dyonu  z p ra w d z iw ą  p rzykrośc ią  m u
si zakom un ikow ać, iż  podchorąży po leg ł przed m ie 
siącem, podczas na lo tu  na B rem ę, B om bow iec je 
go, uszkodzony po c isk ie m  a r ty le r ii p lo t. nepla, zo
s ta ł w  drodze p o w ro tn e j do A n g h i zaatakowany 
przez k ilk a  n iem ieck ich  m yś liw có w , lecz d z ię k i 
p rzy to m n o śc i um ysłu i z im nej k rw i sw ych s trze l-

Z o s t a t n i
P R Z E M Ó W IE N IE  L O R D A  P J A L IF A X A

A m basador b ry ty jsk i w  S tanach Zjednoczonych, 
lo rd  H a lifa x  w y g to 'i l dnia 10 m rja  w  Chicago p rze 
m ów ien ie  na tem aty po lsk ie. P o w ie d z ia ł on ir . in. 
co następuje:

„W  ponurych  dn iach w rześnia  1939 r. cała zme
chanizow ana potęga n iem iecka  na lądz ie  i w po
w ie trzu  z w a liła  się na Polskę. Po k ilk u  tygodn iach  
bohaterskiego i  bezkom prom isow ego oporu Polska 
pokonana została w sku tek o .b rzym ie j p r  ew agi n ie 
p rzy jac ie la . W ówczas w bardzo m a łym  ty lk o  Stop
n iu  by liśm y w stanie u d z ie lić  Polsce pom ocy, Jtd  
nakże da liśm y Polsce słow o. N ie  co fnę liśm y nasz - 
go przyrzeczon a wówczas, n ie  co fn iem y go i dzi 
sia j. W. B ry ta n ia  p rzys tąp iła  do w o]ny, gdy H iilJ *  
bez p ro w o ka c ji napad ł na k ra j, k tó rem u udzic-J^ 
liśm y u roczystych  gw aranc ji. N ie  poopiszem y p o 
ko ju , p ó k i n ie  znis .czym y reż im u h itle ro w sk ieg o  i 
p ruskiego  m ilita ryzm u , k tó re  t y ’e zła sp ro w a d z iły  
na św ia t. Jesteśmy św iadkam i bestia lstwa, k tó re  w y 
daje się n iepraw dopodobne, N iem cy g n ę lią  boha
te rs k i naród  po lsk i w ta k  o k ru tn y  sposób, że ba r
dzo często —  jako, że okruc ie ń s tw a  te pow tarza ją  
się c iąg le  — trud n o  w  n ie  uw ie rzyć . W  obecnych 
w arunkach  n ie  możemy posiadać c y fr  zupe łn ie  do
k ła d n ych  i  na jnow szych danych, jednakże to  co się 
w  Polsce dzie je  możemy bardzo ł t tw o  sprawclz-ć. 
W e d łu g  na jnow szych  danych, k ló re  otrzym ałem , 
150.000 P o laków  pad ło  w czasie dz ia łań  w o je n 
nych , na tom iast o ko ło  400.000 i  1.500.000 żydów  
po lsk ich  znalazło od tego czasu śm ierć przez egze-

A  D N I A

ców  p ła to w co w ych , zd o ła ł p o w ró c ić  szczęśliw ie. W  
czasie w a lk i podcb, P. został trz y k ro tn ie  ciężko 
ran n y  i um arł z ran przed lądow aniem . B y ł to  jego 
16 lo t  bo jow y, gdyż poza 11 lo tam i, p rzyp ; da jący
m i mu ze zw yk łe j k o le jk i,  la ta ł jeszcze nad N iem 
cy p ię c io k ro tn ie , w  zastępstw ie sw ych ko legów  z 
in n ych  załóg. Za ca łokszta łt zasługi żo łn ie rsk ie j w  
te j w o jn ie  podałem  go do pośm iertnego odznacze
n ia  orderem  V ir tu t i M i l i ta r i" ,

Jeden z w ie lu —  m ów ią  lo tn ic y . A le  ja myślę, 
ż« spośród w ie lu  ten może na jba rdz ie j zasługuje na 
w spom nienie,

e j  c h w i l i
kuc je  i  p rześ ladow an ia . 2,000 000 w ys łano  rów n ież  
na ro b o ty  przym usow e do N iem iec. 3.000.000 P o la 
kó w  w yrzucono  z dom ów, a 1.000,0(0 znajduje się 
w  obozach kon ce n tra cy jn ych  i w ięz ien iach , W  ten 
sposób z ogólnej liczby 35.000.000 ludnośc i po lsk ie j 
w  czasie poko ju , ponad 8.000.000 mężczyzn i ko b ie t 
zna lazło  śm ierć lc b  c ie rp i''.  Lo rd  H a 'ifa x  p o w ie 
d z ia ł dalej:

„R zą d  p o lsk i znajduje się na b ry ty js k ie j 
z iem i. Po lacy w a l-z ą  u naszego boku  na lądzie , 
na m orzu i w  pow m trzu . P rzy jdz ie  znow u z p ew 
nością dzień, gdy P o l s k ą  p o n o w n i e  z a j 
m i e  n a l e ż n e  j e j  m i e j s c e  w ś r ó d  w o l 
n y c h  n a r o d ó w  ś w i a t a .  N i e  j e s t  t o  j e 
d y n i e  a k c j ą  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  j a k ą  
w i n n i ś m y  P o l s c e ,  J e s t  t o  r ó w n i e ż  
n a s z  o b o w  i ą z e k ,  k t ó r y  m u s i m y  s p e ł- 
n i  ć, j e ś l i  m a  z a p a n o w a ć  n a  ś w i e c i e  
p r a w d z i w y  p o k ó j .  P o n a d  s t o  l a t  n i e  
b y ł o  P o l s k i  n a  m a p i e  E u r o p y .  L a t a  
t e  b y ł y  d l a  E u r o p y  w s c h o d n i e j  1 a- 
t a m i  n i e p o k o j u .  N i e  m a  n a d z i e j i  n a  
b e z p i e c z e ń s t w o  i  p r a w d z i w y  p o k ó j  
p ó k i  P o l s k a  n i e  o d r o d z i  s i ę .  Z tych  też 
pow odów  ubolewam  nad obecnym  p rze rw an iem  sto
sunków  m iędzy Polską a Rosją. N ie można o c z e k i
wać ede m nie, abym  w  obecnej c h w ili m ó w ił szcze
gó łow o o tym  zagadnieniu, k ie d y  p rzy  pe łnym  p o 
pa rc iu  rządów  b ry t)  jsk iego i S tanów Z jednoczo 
nych p row adzona jest akcja , m ająca na celu p rz y 
w rócen ie  p rzy jaznych  stosunków  m iędzy ty m i d w o 
m a  w i e l k i m i  a l i a n t a m i " .

O F IA R Y  N A  S A M O P O M O C  S P O ŁE C ZN Ą :

Im ie n in y  — 360, Pomoc 2000 D z ie c k o —  350, D z iedz iczka  —  500, Zadrucka  —  500, P a c z k i 5000, Śnie
ż y c a — 5000, X X  — 40, B ez im ienn ie  — 50, W  zw iązku  z pam ięcią  zm arłe j babk i B, grupa 1 3 X X  —  203,30
St. — 500, N. N. — 50, M oń  —  20, T rz e j—  800, Echo —  5, M . K . —  100, Z. S. — 5, K , L. —  250, B. R, —  lo o '
C h łop iec  — 150, Dz. — paczka leka rs tw , M arian  — 500, K o w a ls k i — 203, Bez p o k w i to w a n ia - 100, Na dzieci 

Ew a — 200, Zacny dz iedz ic  —  2000 +  5000, B e la  —  50, K o lo n ia  —  50, M am a na B ar -  50.
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O F IA R Y  N A  FU N D U S Z  PR A SO W Y :

M ost — 4500, N ius ia  50, A n n a  —  10, Jan inka  —  100, A lw . —  1 0 ,'N, N. —  20, D z iedz ic  —  2000, C io c ia - 7, 
W u je k — 17, N ikodem  — 293, N ikodem  opuszczone o m y łkow o  w  numerze k w ie tn io w y m  —  150, B ib lio te 

k a r k a —  20, S ę k — 10, K o lp . — 54.


